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Namer pojedynczy kosztuje 10 centów.
PRENUMERATĘ PRZYJM UJĄ:

Bidro Admlnistracyi nCzasnu w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackle.
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Przyjmują się:
OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

U ST Y  z pieniędzmi przesyłane być winny franco do bióra Admlnistracyi „Csasu“. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowaue nie przyjmują się .
r ę k o p i s m a  n a d sy ła n e  R e d a k e y i n ie  z w rac a ją  s ię  i n iszczone  będą.

Kraków, dnia 3 września.
S a m o w o l n o ś ć ,  samodzierozość, arbi

tralność: to n a t u r a  r z ą d u  r o s y j s k i e 
g o , rozwiń eta do ostateczności w e wszyst
kich najniższych jego władzach i organach. 
Chociaż wydają w Rosyi różne rozporzą
dzen ia , ustawy i zakony, nikt tam jednak 
niepojmuje w ładzy bez sam ow olności; gdyż 
arbitralność stanowi ducha i treść władzy  
w  Rosyi. P r a w o ,  u s t a w a ,  k o n s t y t n  
c y a :  to r z e c z y  w p r o s t  p r z e c i w n e
n a t u r z e  r z ą d u  w R o s y i ;  naturze każ
dego czynownika rosyjskiego, tak, iż od
w ołanie się do ustawy przez prywatnego 
przeciw jakiój władzy, jest uważane w  Ry- 
syi za przestępstwo polityczne. N a ustawę 
wczoraj uroczyście ogłoszoną, nie zważa dzi
siaj ;w ładza rosyjska i postępuje wprost prze
ciw ko nićj z największą obojętnością i zu
pełnie jawnie, bo nieuważa się nigdy krę
powaną w swojćj sam owolności przez jakie
kolwiek prawo. Dzieje się to niestety w w ie 
lu krajach, lecz w nich jest wyjątkiem i nad
użyciem, niestety nieraz bardzo częstem, 
ale w  Rosyi jestto regułą powszechną, zasa
dą rządu. Wczoraj w yd ał rząd rosyjski u- 
stawę o poborze wojskowym, dzisiaj cdbywa 
go wprost przeciwko tej ustaw ie; wczoraj 
cg ło sił naprzykład, iż przestępca karę od
siadyw ać będzie w  swym kraju, dzisiaj w y
wozi go na Syberyę: i nikt się temu w Ro
syi nie dziwi, bo sam ow olność jest naturą 
rządu. Czynownicy rosyjscy postępują żle 
lub dobrze, łagodnie lub surow o, według  
swego usposobienia, charaktern albo widzi- 
mi się, a nie według tćj lub owśj nstawy. 
Zaiste jednynem prawem w Rosyi jest sa- 
m owolność władzy

ski ? Oto pokrywką do większego wynara
dawiania, do zaciętszego niszczenia narodo
wości polskićj; byłaby sposobem którego 
chciełby rząd rosyjski użyć do wyjścia z za- 
wikłań w trudnój chwili, aby późnićj tern 
silniej uciemiężać Polskę.

Dowodzić można tfgo nietylko teoretycz
nie wykazaniem natury rządu rosyjskiego 
i w  ogóle natury rządu obcego względem  
podbitego narodu, lecz m dto dowodzi tego 
praktyka i doświadczenie. Już w 1815 r. 
rząd m oskiewski, aby ułagodzić skrupuły i 
obawy Europy na kongresie wiedeńskim, 
z powodu iż zabierał ca łą  prawie Polskę, 
ogłosił dla jćj k a w a ł k a  konstytucyę, któ
rą mocarstwa europejskie poręczyły końco
wym aktem kongresu. A cóż jeszcze za pa
nowania „łaskaw ego” cara Aleksandra Igo 
robił rząd rosyjski z tą konstytucyą? Cóż 
z nią działo się za jego następcy M ikoła
ja, jeszcze przed powstaniem listopadowem? 
Co robił tenże rząd m oskiewski z posłami 
sejmowymi (z Niemojewskim itd ) gdy upo
minali się o gw ałcenie konstytucyi? Co się 
z nią stało, gdy ca ły  naród upominał się 
w 1830  r o łamanie konstytucyi, o swoje 
podeptane praw a, gdy upominał się wre
szcie o swą niepodległość, wiedząc, że tyl
ko n i e p o d l e g ł o ś ć  n a r o d u  j e s t  j e 
d y n ą  p e w n ą  r ę k o j m i ą  j e g o  s w o 
b ó d  w e w n ę t r z n y c h .

Przejdźmy wreszcie do gruntu kw estji 
Mówią: rząd rosyjski głosi konstytucyę dla 
Polski i Rosyi. A cóż jest p i e r w s z ą  kon  
s t y t u c y ą  d l a  j a k i e g o k o l w i e k  n a 
r o d u ?  Oto niepc dległość jego. Konstytu 
cya ma zapewniać prawa i wolność każde
go (złonka narodu. A jakże może być za
pewnione prawo i wolność cząstki, gdy nie

go uciemiężonej, je3t tylko szyderstwem ; a 
ci jedynie łudzić się m ogą, że przez to roz- 
zwiąże się sprawa polska, którzy ł u d z i ć  
s i ę  k o n i e c z n i e  p r a g n ą .

Każdemu przeto znającemu Rosyę i natu- jest zapewnione prawo i wolność ca łości?;
rę jćj rządu, w ydać się musi s z y d e r 
s t w e m  i i r o n i ą  k o n s t y t u c y ą  w R o 
s y i  p r z y  t e r a ź n i e j s z y m  j ć j  r z ą d z i e .  
Nie przeczymy przez to by najmnićj, aby rząd 
rosyjski nie m iał ogłosić konstytucyi dla 
ca łego  p a ń s tw a ;  owszem , w ie le  ozn ak  za 
powiada, że uczyni to, a uczyni z tern wię
kszym szumem i rozg łosem , im większero 
ona ma być szyderstwem z rzeczywistości, 
zasłoną dl i jego sam owoli. Aby ustawy i 
konstytucyą były rzeczą istotną w Rosyi, 
musi się zmienić natura i treść teraźniejsze
go tam rządu, (po za którym dzisiaj mało 
kto ma tam sam owiedzę polityczną), słowem  
musi się zmienić rząd i powstać inny, a 
nawet musi się zmienić natura ludu rosyj
skiego, który także tchnie sarnowolnością i 
nie ma pojęcia prawa. Jeżeli gdziekolwiek- 
bądź, to w  Rosyi prawdą jest przysłowie 
polityczne: iż konstytucyą bierze się a nie 
daje; albowiem w szelka konstytucyą przez 
teraźniejszy rząd nadana, będzie tylko mar
twą kartą papieru mającą zakryć lecz nie 
powstrzymać sam owolność rządu.

W iększą jeszcze ironią i szyderstwem  
jest mniemauie, aby o g ł o s z e n i e  k o n 
s t y t u c y i  przez rząd rosyjski tak dla P o l
ski jak dla Rosyi, z a ł a t w i ł o  s p r a w ę  
p o l s k ą ,  zaspokoiło pogw ałcone prawa 
narodu polskiego. Konstytucyą taka, będą
ca martwą literą i zasłoną samowoli rządu 
dla saroćj Rosyi, c z e m ż e  byłaby dla Pol-

j a k ż e  m o ż e  b y ć  z a p e w n i o n e  p r a 
w o  i w o l n o ś ó  P o l a k a ,  g d y  n i e j e s t  
z a p e w n i o n e  p r a w o  i w o l n o ś ć  P o l 
s k i ?  N iepodległość nt.rodu jest pierwszą 
zasedniczą ustawą dla narodu, źródłem i 
rękojm ią w sz e lk ic h  p raw  i swobód dla jeg o  
członków. Bez niepodległości narodowej, 
wszelka konstytucyą musi być blichtrem i 
złudną zasłoną na zewnątrz, po 2a którą 
jednak każdemu członkowi narodu czuć się 
dają kajdany. Konstytucyą dana przez rząd 
rosyjski Polsce, z pozostawieniem jej pod 
panowaniem rosyjskiem, jestto owinięcie kaj
dan w róże z kolcami, przez co jeszcze wię
cej dolegają te kajdany.

Czy każdy nie widzi w historyi tysięcy 
praktycznych przykładów tej teoretycznej 
prawdy ? Czyż nawet Indyanin pod konsty- 
tucyą, jaką wraz z swera panowaniem nadŁł  
Hmdostanowi rząd angielski, czuje się szczę
śliwym i sw obodnym !

Dlategoto Polacy brali tylokrotnie za o- 
ręż przeciwko iządow i rosyjskiemu nie dla 
wywalczenia tej lub owej swobody konsty
tucyjnej, ale dla odzyskania niepodległości 
narodu, będącej jedyną pewną podstawą 
praw i konstytucyj. Dlatego i dzisiaj o niepo
dległość kraju walczą z ciemiężącymi ich 
wojskami rządu rosyjskiego.

Kończąc powtórzymy, że wszelkie og ła
szanie konstytucyi przez rząd rosyjski na 
sam owolności oparty, dla Polski przez nie-

KORESPOHDBHCYA CZASU.
W iedeń 2 września.

— r. Niedawno donosiłem wam o pogłosce krą
żącej po paryzkieh dyplomatycznych kołach, że 
Rosya w dowcipny sposób zamyśla wykręcie się 
od wdawania się w sześć punktów i ustępstw wo
bec stanowczych żądań trzech mocarstw. Dowci
pnym tym fortelem ma być nadanie, nie tylko zie
miom polskim ale całemu państwu, dość rozle 
glych koncesyj, ba nawet pewnego rodzaju kon 
stytucyi. Wtenczas mówiono także o tem, że plan 
ten jest przedmiotem dość żywej poufuej kore- 
spondencyi między Petersburgiem i Paryżem. 
Dzienniki francuzkie, które podały były o tem 
wiadomość, otrzymały później ostrzeżenia; co nie 
mało przyczyniło się do wzmocnienia wiary w o- 
we wiadomości. Z tym planem łączą także wyjazd 
W. księcia Konstantego do Petersburga i twierdzą, 
że odbywają się teraz ważne narady nad taką 
formą odpowiedzi na noty trzech mocarstw. Ksią
żę Gorczakow zupełnie ma się zgadzać na ten 
projekt a przez to chciałby pod pewnym wzglę 
dem urzeczywistnić plany panslawistycznego sta
nowiska w Moskwie.

Źe takie koncesye w najlepszym razie dla Pol
ski byłyby tylko fałszem, a jako pierwszej ofiary 
wymagałyby wyrzeczenia się własnej narodowości, 
o tem najlepiej wiecie w Krakowie i nieraz już 
wykazaliście to gruntownie w swoim dzienniku. 
Książę Gorczakow ma teraz posiadać zupełne zau
fanie Cara i dość być pewnym jego przychylenia 
się do rzeczonego projektu. Dla W. księcia Kon
stantego myślą w Petersburgu o honorowem wy
cofaniu się ze sprawy polskiej; a w zamierzonej 
reformie, jeśliby się zbliżała do urzeczywistnienia, 
ma się na to zualeść odpowiedni środek.

O meksykańskiej sprawie nie słychać nic no
wego; cbyba tyle, iż coraz bardziej się pokazuje, 
że jak  na teraz toczy się dość niezależnie od in
nych spraw bieżącej polityki. Wyszła ona dziś 
całkiem z obrębu dyplomatycznych rokowań i sta
nowi tylko przedmiot poufnej prywatnej kores- 
pondencyi między Arcyks. Maksymilianem i Cesa
rzem Napoleonem, jednak za pośrednictwem po
sła austriackiego w Paryżu. Znaczue oziębienie, 
które nastąpiło w stosunkach pomiędzy Austryą a 
Francyą w skutek kongresu frankfurckiego, dotąd 
nie miało wywrzeć żadnego wpływu na sprawę 
tronu meksykańskiego. Przeciwnie sprawę tę uwa
żają tak w Paryżu jak  i Wiedniu za środek do 
zawiązania na nowo przyjaznych stosunków, i dla 
tego z pewną gorliwością ją  pielęgnują.

Dowiaduję się z źródła dobrze poinformowane
go, iż stanowisko hr. Rechberga znowu znacznie 
się zachwiało, tak, że wkrótce spodziewać się 
można jego ustąpienia. Ma to być w związku 
z polowicznem tylko udaniem się projektów frank
furckich; wiadomo zaś, ie  stosunki między hr. 
Rcchbergiem a ministrem stanu nigdy nie były 
ścisłe.

W a r s z a w a  28 sierpnia.

0  O potyczce pod Chromakowcm w płockiem 
przesiał tu dowódzca oddziału, major Smaic raport, 
którego odpis mnie doszły wam podaję, wzmianku
jąc, że raport moskiewski ogłoszony był przed 
kilku dniami i był fałszywy.

„Dnia 8go sierpnia po południu dowiedziałem 
się, że trzy kolumny Moskali maszerują na mój 
obóz pod Bieżaniem, a mianowicie jedna z Mławy, 
druga z Lipna, a trzecia z Płocka. Ponieważ

działu, pomaszerowałem przeciw najbliższej nie
przyjacielskiej kolumnie pod Szreńsk. W marszu 
już dowiedziałem się na pewno, że kolumna ta sta
nęła na noc na kwaterach w Szreńsku; a że już 
ciemno było, postanowiłem wraz z oddziałem Kol 
bego stanąć na noc obozem na brzegu lasu, aby 
nazajutrz raniutko można było zrobić napad.

„O godzinie 2giej rano 9go sierpnia z obydwo
ma oddziałami pomaszerowałem na Bieruń, i roz
dawszy ludziom chleb i wódkę, rozporządziłem 
w następujący sposób: ja  z moim oddziałem po
maszerowałem drogą na Bieruń ku Szreńskowi, a 
Kolbe ze swoim oddziałem równocześnie z Bieru 
nia ku Hańskowi, z tem zaleceniem, aby z Hań
ska na Szreńsk maszerował, nieprzyjacielowi tył 
zajął. Przybywszy do Szreńska, nie zastałem już 
nieprzyjaciela, który o godzinie 2giej rano udał 
się do Poniatowa. Posłałem zaraz dwie sztafety do 
Kolbego, z doniesieniem o tem , i ażeby jak naj
prędzej przybywał do Szreńska. W kwadrans przy
był Kolbe i otrzymał polecenie maszerowania na 
Poniatów i atakowania nieprzyjaciela gdziekolwiek 
go napotka. Ja  z moim oddziałem wykonałem ró
wnocześnie flankowy marsz na Chromaków, z zamia
rem napadnięcia z tyłu nieprzyjaciela. W drodze 
jednak dowiedziałem się, że nieprzyjaciel poma
szerował z Poniatowa do Chromakowa i tam się 
zatrzymał.

„Natychmiast posłałem dwóch jeźdźców z pi- 
śmiennem poleceniem do Kolbego, aby wprost do 
Chromakowa maszerował. Odpocząwszy 20 minut, 
aby sztafeta miała czas dostać się do Kolbego, po
maszerowałem naprzeciw nieprzyjaciela i w odle 
głości 1000 kroków od Chromakowa wysłałem na 
tyralierów pólkompanii, a jeżdzie kazałem mane
wrować na lewo od Chromakowa; główna kolumna 
i rezerwy postępowały za tyralierami w odległo
ści 500 kroków. Równocześnie oficerowi od auu- 
nicyi poleciłem trzymać się z bagażami w pewnej 
odległości, a wrazie rejterady, w las ustępować.

„Wkrótce wysunęli się kozacy z Chromakowa i 
rzucili się na moją jazdę; atak został szczęśliwie 
odparty i kozacy się cofnęli. Moi tyralierzy posu
nęli się naprzód i razili uciekających. Kozacy po 
chwili, uporządkowawszy się we wsi, przypuścili 
nowy atak na moich strzelców, ale i po drugi raz 
zostali odparci. Wtedy wystąpiła ze wsi moskiew
ska piechota, rozsypała tyralierów, a ja  zluzować 
kazałem moicb. Silny ogień trwał przez dwie go 
dżiny, ani my ani nieprzyjaciel nieustępował kro 
ku; kazałem przeto wykonać atak na bagnety. Moi 
ludzie jednak zaczęli się ociągać w wykonaniu 
tego rozkazu. Widząc więc takie usposobienie, aże
by nieprzyjaciel nicodciął nam odwrotu, nakazałem 
się cofać do wioski na lewo. Tę wioskę bronili
śmy póf godziny. Gdy Moskale ogólny atak przy
puścili, kosynierzy w nieładzie, strzelcy jednak pod 
ogniem moskiewskim dokonali odwrotu zupełnie 
w porządku wzorowym. Kozacy widząc nas w od
wrocie, rzucili się ku laskowi, aby nas odciąć; po
słałem naprzeciw nim 20 strzelców, którzy ich 
wstrzymywali. Tymczasem otrzymałem ranę w pra
wą nogę; co widząc żołnierze moi mięszać się za
częli, ale po chwili wsiadłem znowu na koń i przy
wróciłem porządek. Wkrótce znowu jednak otrzy
małem drugą ranę w lewy bok i już niemoglem 
ludzi moich powstrzymać od rzucenia się w nie
porządku do lasu.

„Wczasic boju straciliśmy bardzo mało w zabi 
tych i ranionych, w lesie jednak oddział poniósł 
znaczne straty.

„Niemogę się tu powstrzymać od dania należnych 
pochwał postępowaniu kapitana Pollacy i mego ad- 
ju tanta Harpińskiego.

„Kolbe stał niedaleko odemnie, bój trwał 3 
godziny, a jednak nieuznał za stosowne uderzyć 
z tyłu na nieprzyjaciela.“

Z powyższego raportu, mamy niestety jeszcze 
jeden przykład jak  niejedność dowódców i niesu- 
bordynacya naraża nas na straty, tam gdziebyśmy 
mogli odnosić tryumfy. Urzędnicy rządowi i na
czelnicy oddziałów, a nawet każdy żołnierz pro
sty, powinni się przejąć duchem poświęcenia za
parcia się zupełnego, jak na rycerza chrześciań

Donosiłem już o porwauiu polskiej placówki 
przez zdradzieckich Prusaków; dochodzi mnie dziś 
odpis raportu w tym przedmiocie naczelnika woj
skowego województwa płockiego:

„Coraz now e i liczniejsze spotykamy dowody, jak  
rząd pruski szanuje nieinterwencję, którą ciągle 
przed Europą udaje. (Wszak podobno oznajmił 
niedawno Bernstoff, że zbrojną interwencyę do Pol
sk i, uważać będzie za casus belli?). Oto co nam 
w tym względzie donosi dowódca oddziału socho- 
cińskiego w raporcie z d. 6 sierpnia, który tu w ca
łości przytaczam.

„„Dnia 3 sierpnia z rana, otrzymaliśmy wiado
mość, że Moskwa posuwa się ku nam od strony 
Raciąża i Mławy'. Dla tego nierozłączyłem się z od
działem Mławskim, ale razem udaliśmy się ku gra
nicy pruskiej, gdzie rozlokowaliśmy się na obszer- 
ności trzech wiorst niedaleko suchej granicy. 
Wzmiankowana powyżej wiadomość o nieprzyja
cielu, okazała się fałszywą. Obozy jednak pozo
stawały w tem samem miejscu, będąc dokoła oto
czone pikietami. Jedna z pikiet mego oddziału u- 
rządzoną być musiała na drodze do Lidzborka wio
dącej, o sto kroków najmniej od słupa graniczne
go pruskiego. Otóż dziś (6 sierpnia) o godzinie 8 
z rana kilku kirysyerów pruskich napadło na pi
kietę, dało cztery strzały i żołuierza z uzbrojeniem i 
koniem zabrało do Lidzborka. Na oJgłos tych strza
łów wysłałem zaraz podjazd ku granicy, a nastę
pnie sam pojechałem tamże i znalazłem ośmiu żoł
nierzy pruskich czatujących na samej granicy. — 
W skutek doniesienia mego o tym wypadku, do
wódcy oddziału Mławskiego, tenże odniósł się 
w tym względzie do władzy pruskiej, żądając za- 
dosyćuczynienia. 0  rezultacie tej reklamacyi nie 
zaniedbam donieść natychmiast." “

Na tem kończy się raport dowódcy oddziału So- 
chocióskiego. Winniśmy dodać, iż do dnia dzisiej
szego (25 sierpnia), władze pruskie żadnej odpo
wiedzi niendzieliły.

nie mogłem czekać aż mnie nieprzyjaciel ró . . -
wnocześnie z trzech stron napadnie, więc w poro-1 skiego przystoi, a wtedy, o wtedy nieprzyjaciel 
zumieniu się z p. Kolbe, dowdózcą drugiego od- byłby łatwy do zgniecenia,

W arszawa 29 sierpnia.

O  Trepów, który raz już w Warszawie naraził 
na szwank swoją sławę zuakomitego policmaj
stra, w wypadkach lutowych 1861 r., Trepów, któ
ry na kijowskim bruku zebrał laury i ruble, ów 
znakomity Trepów, przypatrzywszy się bliżej sto
sunkom, miał oświadczyć, że nie podejmuje się 
reorganizacyi policyi, że w Warszawie nie wiado
mo kogo słuchać, tylu panów rządzi i pojechał do 
Petersburga.

Tymczasem polieya moskiewska, mszcząc się na 
publiczności warszawskiej, ogłosiła wczoraj w ga
zecie policyjnej, której nikt nie czyta, że latarki 
należy zapalać o 8ej godzinie nie o 9tej jak  do
tychczas, a po dziesiątej (nie po l i te j)  nikomu 
z domu wychodzić nie wolno. Publiczność tego o- 
głoszenia nie znała, i gdy wielu było bez latarek 
po 8ej, a inni z latarkami po lOej godzinie, więc 
mnóstwo osób aresztowali Moskale.

Wczoraj o 5ej popołudniu odbył się pogrzeb 
szpiega Skowrońskiego. Kondukt wyszedł od szpi
tala śgo Ducha, bo ża en kościół nie chciał zwłok 
przyjąć, jako człowieka zmarłego bez pojednania 
się z Bogiem. Żaden też ksiądz nie chciał popro
wadzić zwłok, choć do wielu się zgłaszano; w 
końcu porwano gwałtem księdza od kościoła ś. Ka
rola Boromeu8za, posadzono na doróżkę i groźba
mi zmuszono odprowadzić ciało. Wszystkim urzę
dnikom z ratusza polecił prezydent i oberpolic- 
majster znajdować się na pogrzebie pod karą dy- 
misyi, a naczelnikom wydziałów kazano dopilno
wać pod osobistą odpowiedzialnością. Ze dwudzie
stu dozorców było przebranych po cywilnemu. 
Kiedy wynieśli ciało, ludu było mnóstwo zgroma
dzonego ; tem bardziej więc rażące było, że za 
karawanem nikt nie poszedł, tylko przypatrywano 
się w milczeniu. Urzędnicy ratuszowi oglądali się 
jeden na drugiego, ale stali na miejscu; poszedł 
więc ostatecznie tylko oberpolicmajster i milieya. 
Dziś mają chować Krajewskiego, ale nie z taką 
ostentacyą: bo choć to był Moskwie zasłużony 
człowiek, nie miał tak wysokiego czynu.

Wiadomości z zagranicy, czcze gadaninyi pusto

Gzęśó literacko-artystyczna.

p ism a

w s p r a w i e  p o l s k i e j .

(Dalszy ciąg.)
Rzym zawsze protestuje! Od czasu protestacyi 

teciw podziałowi Polski Rzym mówi, nalega, 
nuje się za Świętej pamięci Grzegórz XVI, 
irego chciano pomówić o nieprzyjażń względem 
lski z powodu brewe napisanego do biskupów 
Iskićh w r. 1832, a napisanego w skutek fał
owych podań i poduszczeń moskiewskich, ten 
m Grzegórz XVI przemawiał do Cara Mikołaja 
tonie, w jakim  żaden monarcha na ziemi nie 
liał do niego mówić. Allokucya z r. 1842 wy- 
ukowana ze wszystkiemi dokumentami i kores- 
ndeneyami, między Stolicą apostolską a Rosyą, 
>t żyjącym dowodem jak  szczerze zajmował 
; Polską. Co się zaś tyczy Piusa IX, nikt ani 
wątpiewać może o jego uczuciach miłości ojco- 
ikiej dla tej niewinnej ofiary, wydanej sebyzma- 
Bkiernu kalifatowi Carów. Konkordat z r. 
lokucya r. 1848, jego brewe do ks. arcybisku- 
, Fiałkowskiego, list napisany z jego polecenia 
zez kardynała sekretarza Stanu do admimstra- 
ra dyecezyi krakowskiej, należącej do Króle- 
wa, nakoniec brewe jego do ks. arcybiskupa 
ńińskiego — wszystko to są dokumenta pozwa- 
jące odróżnić Stolicę apostolską i świętą osobę 
tmiestnika Chrystusowego od owych fałszywych 
itolików, którzy, chcąc rzucić wyrok potępienia

na Polskę, wmawiają w świat cały, że Stolica a- 
postolska jednego z nimi zdania.

„Mając sposobność zbadania położenia sprawy 
polskiej w Rzymie, przekonaliśmy się, jak  wielką 
jest miłość Piusa IX dla nieszczęśliwego narodu. 
On to, który przez caryzm i rewolucyę stał się 
świętym, a prawie męczennikiem, zajmuje się ko
ściołem polskim z uczuciem ojcowakiem. Nieste
ty! Polacy niedość wiedzą o jego przychylności. 
Nie ich to wina, ani wina Stolicy apostolskiej, 
ale schizmy moskiewskiej ciężącej na jednych jak 
na drugiej, wreszcie wina przewrotności tych, co 
mają własny interes w oddzieleniu Polski od
Rzymu.

„Cóż pozostaje kościołowi polskiemu? Na kim 
ma się oprzeć, jeżeli grunt usuwa się z pod nie
go; jeżeli nikt niechce podać mu ręki, lub podać 
nie może? A jednak kościół ten musi żyć, i chce 
żyć. — Czegóż ma się chwycić w tej toni?

„Zastanówmy się nad tem.
„Może przyjść chwila, w której kościół polski

znajdzie innego nieprzyjaciela, niż Moskwę. Jeże 
liby udało się rewolucyi wyrwać Polskę z pod
jarzm a Carów, mogłaby stać się potężną i nie
bezpieczną, obląkując umysły a poruszając serca. 
Dotąd, dzięki Bogu, rewolucya niewzięla jej je 
szcze pod swoje skrzydła. Przeciwnie, większość 
zdrowa narodu odpycha ją, widząc w niej ruinę 
niechrzęściańskiej rozpaczy. Jedynym więc nie
przyjacielem polskiego kościoła jest rząd mo
skiewski, mający licznych sprzymierzeńców w re- 
wolucyonistach, konserwatystach, a nawet w wie
lu fałszywych katolikach.

„Rosya ma za sobą wszyskie samolubne intere- 
sa, Polska wszystkie szlachetnie myślące i czujące 
dusze. Formuła ta oddzielająca wyraźnie dwa o

bozy, pokazuje, że siły większe, choć liczebnie, 
są po stronie Cara, wroga katolicyzmu.

„Jakże go pokonać? Jak  walczyć z nim? jak  
odwrócić niebezpieczeństwo, którem grozi?

„Oto trzeba stanąć po stronie walczących prze
ciw niemu. W sprawie polskiej dwie siły walczą 
przeciw Carowi: Polacy walczący de facto, i pa
pież walczący swemi protestacyami, na nieszczę
ście mało znanemi w Polsce. Gdy więc stosunek 
z Ojcem świętym został unieważniony z powodu 
przecięcia stosunków kościoła polskiego z Rzymem 
przeto musi szukać oparcia we własnych siłach 
narodu.

„Zapytujemy, ażali kościół polski może lub po
winien odsuwać tę jedyną siłę, jaka mu została? 
Bynajmniej — bo chcąc mieć powagę i głos u 
swoich, aby im przewodniczyć w drodze życia i 
zbawienia, powinien łączyć się z nimi, powinien 
łączyć się, pomimo gadanin fałszywych puryta
nów', legitymizmu i faryzejskich katolików zacho
du ; powinien łączyć się choćby na przekór rewo 
lucyonistom usiłującym opanować ruch polski; 
powinien łączyć się, gdyż kościół nigdy nikomu 
nie odmawiał wsparcia. Coby się stało z naszą re- 
ligią> gdyby Stolica rzymska była powodowała 
się podobnym purytanizmem względem Ludwika 
Filipa, a nawet względem republiki roku 1848? 
Jeżeliby kościół miał się opierać tylko na swoich, 
dawno byłby runął. Ale tu właśnie wyjawia się 
owa wielka tajemnica Opatrzności upokarzająca 
katolików, gdy często Bóg dopuszcza niewiernym, 
aby wykonywali to, co katolicy wykonywać po
winni. Fenomen ten nieraz się już pojawił w hi 
storyi powszechnego kościoła, i nikt przeciw temu 
nie sarkał. Dlaczegóż potępiać to w sprawie pol
skiej? Ci, co potępiają duchowieństwo polskie za

łączenie się z ruchem nie ze wszystkiem wolnym 
od rewolucyjnych i socyalnych zachcianek, niech 
raczą powiedzieć, czy znają tych ludzi, i na ja 
kiej zasadzie m ają ich za rewolucyonistów? Dla
tego, że pan Mierosławski, wyuczywszy się w bez
czynności emigranckiego życia naśladować grube 
szaleństwa rewolucyi francuskiej i włoskiej, gwał
tem mięsza się do polskiego ruchu, rnożeż to być 
wystarczającym powodem, ażeby kościół odłączał 
się od sprawy narodu, lub żeby ją  potępiali lu
dzie uczciwi? Nie przeczę, byłoby to słusznie, gdy
by ideje Mierosławskiego lub jakiego innego de 
magoga miały wziąść górę; ale na to się nieza- 
nosi, ponieważ tylko wyobrażenia i uczucia czy
sto katolickiego narodu m ają przewagę i rozka
zują tym samym rewolucyonistom. Czyż nie wi
dzieliśmy, jak  młodzież idąca do powstania spo
wiedzią i komunią św. przygotowywała się na 
śmierć? Ażaliż każdy oddział powstańczy nie ma 
swego kapelana, który mszę odprawia w obozie? 
Nawet na chorągwiach powstańczych nie ma in 
nych godeł, tylko po jednej stronie herb polski a 
po drugiej wizerunek N. P. Częstochowskiej. Do 
bitwy zaś prowadzi ich okrzyk: Jezus, Mary a !  
prowadź nas!

„Choćby nawet p. Mierosławski niebył jedynym 
demagogiem w powstaniu, to liczba podobnych 
jemu musi być wcale nieliczną i niezbyt silną, 
kiedy musi ulegać naciskowi i kierunkowi części 
narodu konserwacyjnej i cbrześciańskiej. Z resztą 
masy tehnące duchem chrześciańskim nie mogłyby 
być poruszane za pomocą zużytych środków 
w zwykłych rowolucyach.

„Mógłby kto jeszcze zrobić Polakom zarzut, że 
uczuć religijnych używają za płaszczyk — ale zła 
byłaby ta rachuba. Tym bowiem sposobem nić

narażająż się na odstręezenie od siebie rewolucyo
nistów europejskich sympatyzujących tak bardzo 
z Włochami, a niemyślących o Polsce; nienara- 
żająż się na sądy Proudhona i jemu podobnych 
skazujące ich na wieczne potępienie? Widać więc, 
że ten objaw religijny jest ducha potrzebą, jest 
wrodzonem uczuciem, niezrozumiałem lub wstrę 
tnem dla Europy szczęśliwej w swej bezbo
żności.

„Kędyż ten duch rewolucyjny w Polsce? Kędy 
to widmo, za pomocą którego Car trzyma Pol
skę w szponach i straszy niem Europę? Prosimy 
zdefiniować je!

„Utrzymują niektórzy, że księża niepowinui na
leżeć do ruchu. Niech i tak będzie. Ale cóż z tąd 
wyniknie ? Oto, że obozy powstańcze, zamiast 
słuchać mszy św. i modlitw, słuchać będą dok
tryn Mierosławskiego i innych rewolucyonistów 
należących do rewolucyi europejskiej, doktryD, 
z któremi ci jegomoście nieśmieliby występować 
w obec poważnych kapłanów.

„Niechby się usunęli kapłani z obozów, a zbroj
ne zastępy stałyby się natychmiast narzędziem 
w ręku spiskowców. Ucieszyłoby to fałszywych 
katolików: ale tego sobie zapewne nieżyczy ani 
Ojciec św. ani katolicyzm, ani naród polski.

„Z drugiej strony wszystko skłania duchownych 
polskich, żeby się łączyli z ludowym ruchem, tak 
tradycye, ja k  obecny interes, jak  wreszcie przy
szłość Polski. Od tej bowiem przyszłości zawisła 
przyszłość Europy i całego katolicyzmu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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hałasy dyplomacyi, zasmucająco wpływają na tu
tejszą publiczność, ale nie osłabiają bynajmniej 
ducha patryotycznego, nie zmniejszają zapału do 
walki; bo każdy jest przekonany, ie  dla nas nie 
ma innej drogi, z pomocą cudzą czy bez tej po 
mocy walczyć musimy do ostatka, do zwycięztwa; 
bo ustanie w walce byłoby samobójstwem moral- 
nem, za którem i fizyczneby nastąpiło. Zresztą 
w wojnie podjazdowej, jak ą  prowadzimy, znisz
czyć można nieprzyjaciela tylko wytrwaniem, tyl 
ko dłuższem prowadzeniem wojny. Tak więc z że
lazną cierpliwością pracuje każdy jak  może, zno
sząc choć małą cegiełkę do ogólnej budowli, cią
gle przez Moskwę szarpanej; słowem pracujemy, 
czekając na łaskę Bożą.

Każdy dzień przynosi wiadomości o mnóstwie 
gwałtów moskiewskich. D. 25 sierp, nad wieczo 
rem 50 kozaków, pod dowództwem oficera, napa 
dło na wieś Bronisze, w powiecie warszawskim 
położoną, o 9 wiorst od Warszawy, i porabowali 
tam różne rzeczy, bieliznę, pieniądze i t. p. Mie
szkańcy tej wsi udali się z reklamacyami do je 
nerała Korfa, lecz ten im odpowiedział, że o ni- 
czem nie wie, a  potem dodał: „gdzie kozaków 
szukać ?“

Naczelnik wojenny moskiewski kazał ukarać 
właściciela domu Nru 247 strofem rs. 100 za to, 
że dnia 23 t. m. wyrzucono z tego domu butelkę 
na wojsko, chociaż nie wykryto sprawcy. Areszto
wano d. 26go Apolinarego Ilozentala, Tadeusza 
Sienińskiego i Paulinę Kiedrońską. W sprawie o 
zamach na szpiega Krajewskiego aresztowano: 
Juliana i Julię małżonków Rejnike, Michała Wo- 
ronkowa, Stanisława Wojciechowskiego, Jana Sa 
kiewieza, Stanisława Choińskiego, Józefę Zrędar 
ską i Antoninę Wojtowicz. Policyi nakazano aby 
u osób, które przytrzyma na ulicy, patrzała czy 
m ają jakie adresa notowane w pugilaresie i tako
we odstawiała do cytadeli.

Oprócz dawniej podanych domów, zabiera je
szcze Moskwa na koszary następne: przy ulicy 
Marszałkowej dom Skwarcowa, dawniej Blumen- 
felda, Michała Skwarcowa, dawniej Kruzego, przy 
Zielonym placu: Zamojskiego dawniej Hruzego; 
przy ulicy Królewskiej Jeziorańskiego.

Nie masz wątpliwości, że w Petersburgu toczą 
się narady nad dalszym sposobem postępowania 
w Polsce w celu przytłumienia powstania, które 
miało być w 10 dni po wybuchu uśmierzone a 
trwa już 8my miesiąc. W Petersburgu między Ca
rem i braćmi oraz między dyguitarzami są wza
jem ne niezadowolenia i obwinienia. Murawiew- 
miał w raporcie swym do cara napisać, że po
wstańcy po rozbiciu ich na Litwie dostają się do 
granic Królestwa kongresowego; tu się reformują 
i znów na Litwę wkraczają. Konstanty dowie
dziawszy się o tem podaniu, uraził się niezmier 
nie na Murawiewa.

Dzisiejszej nocy policya moskiewska wpadła do 
mieszkania księdza Jażdżewskiego, w parafii śgo 
Jana, znanego z kazań, które miewał u fary i nie 
robiąc żadnej rewizyi, zabrała rzeczonego ducho 
wnego ze wszystkiemi rzeczami i papierami do 
ratusza, a dziś rano odesłano go do granicy pru 
skiej, jako  pochodzącego z Poznańskiego.

Aresztowania dziś odbywają się ciągłe: wzięto 
Jana Mano za niezdjęcie czapki przed księżną; 
za toż samo kleryków od XX Franciszkanów: 
Kubiaka Adryana, Cieszejkę Urbana, Janasa Da 
miana. Za niewiadome podejrzenia: Raczyńskiego, 
Janiszewskiego, Adolfa Kuntze, Władysława De 
putowskiego, Józefa Wieczorkowskiego, Majorkow- 
skiego, Antoniego Michałowskiego. Jednego are 
sztowano za to, że przechodząc patrzał się na u- 
licę Podwal, a było to na drugi dzień po napa 
dzie na Drozdowicza.

Instytut panien, niegdyś w Puławach, a przez 
rok ostatni w gmachu Instytutu szlacheckiego po
mieszczony, zamknięty zostaje, a dyrektorka otrzy 
muje dymisyą. Przyczynę tego przypisują temu, 
że dwie panienki z tej pensyi nie chciały być 
Bchyzmatyczkami i wychowane zostały w religii ka 
tolickiej. „Liberalny" rząd moskiewski przejście 
dobrowolne ze sebyzmy na katolicyzm, karze Sy 
bircm.

Dołączam bnletyn Ner 9, w którym nie ma no
wych szczegółowych, oprócz wzmianki o śmierci 
Oskara Aweydy, który w młodych jeszcze latach 
poległ za Ojczyznę, ale słnżył jej długo i użyte
cznie. Kiedyś historya złoży zasłużony laur na 
grób jego, dziś pamięci jego posyłam tylko łzę 
cichą. Pokój mu! umarł śmiercią, jak a  mu przy
stała !

Warszawa 29 sierpnia.

O  Jasiński złożył następujący raport o potyczce 
stoczonej pod Magnuszewem w Płockiem, 12go 
sierpnia, o której dawniej donosiłem już pokrótce, 
a o której raport moskiewski przypisywał sobie 
stanowcze zwycięstwo.

„Dnia 10 sierpnia reformujący się oddział mój 
w sile około 250 ludzi stał obozem na lewym 
brzego Narw i, blisko wsi Sielca, gdy przybyła do 
Różana wyprawa moskiewska z Pułtuska, składa
jąca  się z 4 rot piechoty, 2 dział, 2 szwadronów 
huzarów, sotni kozaków, i natychmiast przeszła 
Narew. W skutek tego przeniosłem się na drugi 
brzeg Narwi i stanąłem na łąkach Gostkowskich 
dnia l ig o  t. m. Oddział moskiewski posunął się 
z Pułtuska w poszukiwaniach swoich aż za S jko- 
łowo, a stamtąd w lasy Porządzkie, gdzie już na 
przeciw niego wyszedł był inny oddział moskiew
ski z Czyżewa; jednocześnie z Ostrołęki przybyła 
o godzinie 3ćj do Różana jedna rota piechoty i 
170 kozaków. W takim stanie rzeczy trudno było 
ruszyć się z oddziałem, który w tym dniu jeszcze 
otrzymał 60 świeżych ludzi.

„Dnia 12 t. m. ekspedycya ostrołęcka (t. j . od 
dział moskiewski z Ostrokęki P. Red. Cz.)t udał 
zię po szosie do Pułtuska, wróciwszy nad Narew, 
zaczęła naprzeciw Gostkowa zabierać się do prze
prawy. Na własne ofiarowanie się wysłałem kapi 
tana Karolego z 50 strzelcami do bronienia im 
przeprawy z okopów usypanych tamże jeszcze 
w r. 1830. O godzinie lej z południa, kiedy eks
pedycya ostrołęcka zaledwie minęła Sielków, za 
czął się bój nad Narwią. Uwiadomiony, że się Mo 
skale i na drugiem miejscu przeprawiają, wysłałem 
z kapitanem Masłowskim drugie 50 ludzi nad Na
rew; wszakże gdy się jeszcze na trzeciem miejscu 
przeprawiać zaczęli, a mnie w rezerwie pozosta 
wało zaledwie 50 strzelców i to świeżo zebranych, 
dałem rozkaz cofania się ku mnie. Moskale prze 
prawili działa i zaczęli nas oskrzydlać od lewego 
flanku tak nagle, że połączenie się wysuniętych 
naprzód strzelców stało się niepodobne. Bój trwał 
około pół godziny. Z jazdą usunąłem się za Glin
ki: piechota ukrywszy broń, rozkwaterowana zo
stała.

Straty nasze liczebnie małe, ale bardzo dotkli
we. Zginął kpitan Karoli, oficer pełen odwagi, 
świeżo z wojsk moskiewskich z pod Tolla przy
były; zginął porucznik Adolf Zduńczyk jeden z naj
dzielniejszych oficerów mego oddziału i 14 szere
gowych. Ranny porucznik Gromezewski i 4 szere 
gowych. Ile stracili Moskale, obliczyć się n ieda; 
Narew wyrzuciła dotąd 12 trupów, oprócz tego 
chowali trupów w dwóch dołach."

Dalej opisuje raport okrucieństwa Moskali po 
tej bitwie spełnione, o których już częściowo do 
nosiłem, a teraz dopełnię opis z bardziej szczegóło 
wego raportu Naczelnika wojskowego wojewódz
twa Płockiego, któren tak brzmi:

„Pośpieszam donieść o nowych strasznych gwał 
tach i nadużyciach, jakich barbarzyńska Moskwa 
w walce z nami nieustannie się dopuszcza.

„W dniu 12 b. m. oddział V pod dowództwem 
majora Jasińskiego, atakowany został. (T u  opis 
boju opuszczam). . . .  Środkowe i prawe skrzydło 
naszych przerżnęło się szczęśliwie wśród gęstwiny 
boru; lewe zaś z 50 ludzi tylko złożone, parte 
silnie przez Moskwę poszło na Strachocin, a na 
stępnie zwinęło się na Magnuszew i Magnuszewek, 
Tam będąc atakowane przez dziesięćkroć liczniejsze 
siły, zmuszone były rozpierzchnąć się, straciwszy 
12 w zabitych a 5 rannych. Strata powyższa spo
wodowana była głównie tem, że przechodząca w 
tymże samym czasie rota piechoty, dwa szwadro 
ny huzarów i kilkudziesiąt kozaków od Różana 
przez Szelków do Putuska, na wysokości Magnu 
szewa spostrzegłszy naszych rozpierzchniętych, za 
częły ich ścigać i mordować. Na wsi Strachocinie 
zaciekle żołdactwo moskiewskie wywlekło zosta
jącego w oddziale Jasińskiego księdza Bernardyna, 
i trzymając go we dwóch, wystrzałem z karabinu, 
a następnie bagnetami życia pozbawiło.

„We wsi Przesadowię bezbronnego Polikarpa 
Dąbkowskiego najorokropniej zamordowali. We 
wsi Gostkowie, zamordowali Moskale księdza Lau- 
rentego Kruszewskiego miejscowego plebana za to, 
że spowiadał umierającego powstańca, (pisałem już
0 tym wypadku Prz. Kor.). W Magnuszewie zamordo
wali leśniczego Bujnego i jakąś dziewczynę; pisa 
rza zaś prowentowego Rudzkiego, we własnem jego 
mieszkaniu napadłszy, najokrutniej pobili, a nastę 
pnie zamordowali. Obywatela Szallę, dzierżawcę, 
sam major od huzarów moskiewskich ciął parę 
razy pałaszem, żołdactwo zaś w jego obecności i 
z jego rozkazu tłukło nieszczęśliwego po głowie 
kolbami i niebezpiecznie w rękę zraniło. Żonę te
goż pana Szallego i synów jego pobili także mo 
cno i pokaleczyli.

„Spalili Moskale stodoły we wsiach Magnuszc 
wie i Magnuszewku. Ciekawy jest początek tego 
pożaru; okazuje on bowiem cywilizacyę wyboro
wych wojsk moskiewskich. Oto ja k  zeznają świad 
kowie o tem zdarzeniu:

„Oficer od huzarów moskiewskich przejeżdżając 
przez wieś Magnuszewo rozniecił zapałkę dla za 
palenia sobie cygara; zapałka zgasła na wietrze; 
rozgniewany tem oficer zapala drugą zapałkę, 
w suw ają pod słomianą strzechę wiejskiej stodoły
1 zapala cygaro przy wznoszącym się płomieniu, 
iłtóry wkrótce pochłonął stodoły i obory wiejskie, 
oraz stodoły dworskie z całą kresccncyą i dwie 
chałupy we wsi Magnuszewie z zabudowaniami.

„Słowem wściekłość żołdactwa moskiewskiego 
grauie nie miała, bili kogo tylko napotkali: star 
eów, kobiety i dzieci. Zrabowali do szczętu dwór 
w Magnuszewie. Obywatel Szala, dzierżawca dóbr 
Magnuszewa, poraniony leży w Pułtusku, a nadto 
majątkowo jes t zupełnie zrujnowany."

Naczelnik wojenny powiatu Przasnyskiego prze 
słał następujący raport o swych działaniach: 

„Dnia 14go sierpnia oddział znajdował się we 
wsi Łazach pod Chorzelami. Tu dowiedziałem się 
o nadciągającym oddziale nieprzyjacielskim w sile 
dwóch rot piechoty z dwoma działami i 50 koza 
ków. Ażeby uniknąć spotkania w otwartem polu, 
gdyż siły te były znacznie przewyższające nasze, 
wymaszerowaliśmy na puszczę i zajęliśmy stano
wisko pod wsią Dynak.

„Dnia 15go sierpnia dowiedziałem się, że nie
przyjaciel wyszedł z Chorul i poszedł do Myszyń 
ca. Dnia 16go jeszcze, na stanowisku pod wsią 
Dynak, rozesłane podjazdy przyniosły mi wiado 
mość, że oddział nieprzyjacielski przasnyski, 
połączywszy się z oddziałem ostrołęckim, wyno
szącym 17s roty piechoty i 50 jazdy, zajął Bro 
dowełąki.

„Dnia 17go rano o godzinie 7 dowiedziałem się 
że niepczyjaciel idzie w stronę Cierpiąt. Oddziai 
mój znajdował się o milę od Brodowychłąk; po 
stanowiłem urządzić zasadzkę. W tym celu zaję 
liśmy górzystą pozycyę na drodze idącej z Cier
piąt do Drążdżewy, gdzie nieprzyjaciel przecho 
dzić musiał. Siły nasze wynosiły 163 strzelców, 
150 kosynierów i 40 jazdy. O godzinie lOej rano 
rozstawiliśmy się na pozycyi, oczekując na nie 
przyjaciela. O lej godzinie dowiedziałem się, że 
siły nieprzyjacielskie rozdzieliły się. Oddział ostro 
łęcki zuajdował się za naszem stanowiskiem we 
wsi Budy -Przysieki i szedł w stronę Drążdżewy. 
Oddział przasnyski niewiadomo gdzie się udał; 
w obawie przeto, aby nas niczaskoczył z tyłu, po 
stanowiłem zaniechać zasadzki i cofnąłem się pod 
Dynaki.

O 2ej wracając się do Dynak, usłyszeliśmy wy
strzał. Wkrótce potfcm przednie nasze straże spo 
strzegły łańcuch tyralierów nieprzyjacielskich o 50 
kroków. Natychmiast lszy  pluton strzelców Lenar
towicza dał do nich ognia i rozsypał się w linię 
tyralierską, ażeby dać czas oddziałowi sformować 
się do boju. Na nieszczęście żołuierze moi sądząe, 
że to był ogień nieprzyjacielski, zaczęli się ruię- 
szać w gęstym lesie. Jazda zaczęła śpiesznie u 
chodzić, mięszając kosynierów. Cofnąłem się więc 
na mniej zakrytą pozycyę, ażeby zaprowadzić ja  
kikolwiek porządek i zatrzymać uciekających, 
którzy w nieładzie przeszli Cierpięta. Ó tysiąc 
kroków za tą wsią uformowaliśmy się na nowo. 
Nieprzyjaciel zajął Cierpięta i zaczął nas otaczać, 
wysławszy ja z d ę , która nam zachodziła od lewej 
strony; sformowałem jazdę i odparłem ten atak. 
W tejże chwili rozstawieni strzelcy Różyckiego 
rozpoczęli znów na linii tyralierskiej rzęsisty ogień, 
ale spłoszonych raz kosynierów nie można było 
uporządkować i do boju poprowadzić. Nakazałem 
więc odwrót i ten uskuteczniłem pod zasłoną strzel
ców Różyckiego. O 7ej godzinie stanęliśmy w Ziom
ku, o pół mili od nieprzyjaciela, który zaniechał 
pogoni.

„Z Ziomka śpiesznym marszem udaliśmy się 
do Brodowych łąk. Zmęczenie było ogromne: straty 
w boju małe, bo mieliśmy tylko 5ciu zabitych i 
kilku rannych, ale wielu rozpierzchło się.

„Dnia 18go sierpnia o lej w nocy, popsuwszy 
most na rzece, wyszliśmy z Brodowych łąk, prze ' 
szliśmy w bród rzekę Omulew i stanęliśmy w Obo

rżyskach. Podjazd wysłany zetknął się z podjaz
dem nieprzyjacielskim. Widząc więc, że nieprzy
jaciel ściga nas po lewej stronie Omulwi, a nie 
po prawej , jak  przypuszczaliśmy, przeprawiliśmy 
się znowu i stanęli we wsi Kieszek. Wysłany pod
jazd  doniósł o 5ej rano, że nieprzyjaciel znajduje 
się w Brodowych łąkach i naprawia most na rzece. 
Wkrótce potem zaczęła się przybliżać do Kieszka 
jego straż przednia: cofnąłem się więc przez Ka
raska błoto i śpiesznym marszem przybyłem do 
Piaseczna (w Ostrołęckie) o lOej rano. Tu nie 
zatrzymując się, pomaszerowałem w stronę My
szyńca, gdzie spodziewałem się spotkać z oddzia 
łem ostrołęckim Tyszki. Z Piaseczna przybyliśmy
0 2ej do wsi ja k ie jś : zmęczeni i głodni postano
wiliśmy odpocząć. O 2% donoszą mi, że kozacy 
dojeżdżają już do wsi za naszemi śladami. Nie 
mieliśmy nawet tyle czasu, ażeby dostać wody i 
żywności, udaliśmy się dalej ku Łomżyńskiemu
1 ciągłym forsownym marszem doszliśmy o 6ej 
do wsi Grale, gdzie znowu w pól godziny po na
szem przybyciu przychodzi wiadomość, że Moskale 
są tylko o trzy wiorsty. Więc znowu w pochód; 
i przez Czarnię w Łomżyńskiem przyszliśmy wie
czorem do Plewk, gdzie postanowiliśmy nocować. 
Znużenie w oddziale było ogromne, prawie dwa 
dni nie jedliśm y; aż tu dowiadujemy się , że od 
Nowogrodu 2 roty Moskali idą w stronę Plewk. 
O lOej wieczorem dochodzi nas wiadomość, że 
ścigający nas nieprzyjaciel znajduje się o 5 wiorst 
od Plewk. Ażeby więc oddalić się na znaczną od
ległość od nieprzyjaciela, o 12ej w nocy siadamy 
na furmanki i 19go o 6ej rano stajemy w Suro- 
wem o 4 mile z tyłu okrążających nas sił nie
przyjacielskich."

Zbyt mała ilość oddziałów w Prasnyskiem na 
raża istniejące na tak nadzwyczajne trudy i nie 
bezpieczeństwa.

Poznań 31 sierpnia.

Jak dalece żadnej wiary i ufności w najdrobniej
sze, obojętne nawet całkiem polityce, przyrzeczenia 
i obietnicy Moskwy pokładać nie można, dowo 
dzi fakt następny, małoważny, zresztą sam przez 
się wobec tylu ważniejszych i gorszących. Niechaj 
zarazem posłuży za ostrzeżenio wszystkim filolo 
gom, lekarzom i teologom polskim, których rząi 
moskiewski z innych prowincyj polskich ściągnął, 
a którzy bądżto dla zyskania szerszego pola dzia 
łania, bądżto dla poprawienia sobie po prostu lo 
su, skromne swe, ale bezpieczne, stanowiska w Po 
znańskiem czy wGalicyi porzucali, by zająć miej
sce przy zakładach naukowych w Warszawie. — 
Otóż roku przeszłego powołał rząd ów, za pośre 
dnictwem ks. Arcybiskupa Felińskiego na profe 
sora akademii duchownej warszawskiej, księdza 
Ludwika Jażdżewskiego, wikaryusza i nauczycie 
la religii przy gimnazyum Krotoszyńskiem. Ksiądz 
Jażdżewski wahał się z początku, czy ma przyjąć 
ofiarowane sobie stanowisko; po odebraniu jak  
najformalniejszych jednakże zaręczeń i przyrze
czeń ze strony dyrektora komisyi oświecenia, p 
Krzywickiego, zgodził się na przyjęcie katedry i 
pełnił obowiązki nauczyciela przy akademii ducho 
wnej wraz z obowiązkami kaznodziei przy koście 
le śgo Jana przez rok prawie cały. Przełożona 
władza duchowna, publiczność i uczniowie byli 
z jego cżynnośai zadowoleni; rząd sam nie dał 
mu także przez cały ten czas żadnych oznaków 
niezadowolnienia; teraz nagle w nocy z 27 na 28 
sierpnia aresztuje go w Warszawie policya mo 
skiewska bez podania jakiejbądż przyczyny, w je 
go własnem mieszkaniu, i odstawia osobnym po 
ciągiem kolei żelaznej do granicy pruskiej.

Otóż fakt, który zapisujemy tylko dla przestro
gi innych.

Tutaj na miejscu głucho i pusto. Z teatru po
bliskiego wojny w Kaliskiem nic nowego i stano 
wczego nie słychać, choć tyle pewna, że Tacza
nowski trzyma wciąż na wodzy Moskali ze swym 
licznym oddziałem jazdy. U nas nie ustają ani na 
chwilę aresztowania i rewizye, zwłaszcza nad gra
nicy Królestwa Kongresowego. Twierdza na Wi 
niarach pod Poznaniem znowu przepełniona, a li 
czba uwięzionych tutaj więźniów wynosi przynaj
mniej 160.

Z Gazety Krzyżowej dowiadujemy się, że na 
wniosek sędziego śledczego w sprawie naszych 
więźniów, radzcy kamergerichtu berlińskiego, p 
KrUgera, urządzono w Poznaniu rodzaj centralne 
go bióra policyjnego, w celu dalszych kryminał 
nych poszukiwań, i że przewodnictwo tej władzy 
powierzył naczelny prezes p. Horn prezesowi po
licyi poznańskiej p. Barensprungowi. Kto zna 
sprawę interpcłacyi Niegolewskiego; kto wie, że 
sam minister hr. Schwerin publicznie z trybuny 
przyznał, że istniał w poznańskiem system pro- 
wokacyi, który on (hr. Schwerin) za objęciem mi
nisterstwa stanowczo potępił; kto dalej nareszcie 
przypomni sobie, że p. Barensprung w liście od
czytanym w czerwcu 1861 roku publicznie z try 
bliny drugiej Izby przyzywał chwili odwetu (Ver 
geltung) za drażliwe odslonienia i interpelacye, — 
ten pojmie całe znaczenie wniosku wychodzącego 
z łona organów sprawiedliwości i nominacyi wy
chodzącej od naczelnego prezesa. Nowy ten fakt 
rzuca charakterystyczne światło na ducha i spo 
sób, w jak i śledztwo przeciw naszym więźniom 
politycznym prowadzą Prusacy. Ostatniemi czasy 
uwolniono z berlińskiej Hausvoigtei całkiem: Ka 
rola Kubickiego, Dra Jarnatowskiego i Cunowa; 
za kaucyą udzielono urlopy cztero lub sześcioty 
godniowe do wód: Serafinowi Ulatowskiemn, Józe 
fowi Skrzydlewskiemu, Józefowi Krasickiemu, Fau 
stynowi Radońskiemu, Aleksandrowi Grawemu, 
Włodzimierzowi Kurnatowskiemu.

Wydano zaś listy gończe za Edwardem Callier, 
znanym dowódzcą oddziału powstańczego w wo
jewództwie Mazowieckiem, i za panną Kamillą hr. 
Dąbską z Kołaczkowa powiatu wrzesińskiego. — 
Niektórym obywatelom nad granicą Królestwa 
kongresowego poosadzano już w domach stałe za 
'ogi policyjne.

Z U ągcow ieck icgc 31 sierpnia.

Celem wyśledzenia Rządu Narodowego ucieka 
się rząd moskiewski do potępionego przez cały 
świat cywilizowany środka tortur i męczarń ciele
snych. Rząd pruski, który wspierauie powstania 
przeciw Rosyi przez mieszkańców W. Ks. Poznań 
skiego uważa jako przygotowywanie zbrodni sta
nu naprzeciw monarchii pruskiej, niezadowolniony 
z rezultatów dotychczasowemi indagacyami i re- 
wizyami osiągniętych, chwyta się, końcem poczy
nienia dalszych niby odkryć, środka pod wzglę
dem moralnym niemniej niegodnego. Kiedy w wie
kach średnich mniemano mieć w ręku część zbro

dniarzy, a inkwirentom chodziło o odkrycie reszty 
winowajców, natenczas wybierano z liczby win
nych osoby, którym przyrzekano zupełną wol
ność od kary, jeżeli wszystkich swoich wspólni
ków wydadzą i środki do udowodnienia im winy 
wskażą. Nowe prawa kryminalne, uznając niemo- 
ralność takiego postępowania, nie znają takiego 
przywileju dla zbrodniarza swoich wydającego 
wspólników, stawiają one przeciwnie jako kardy 
nalne zasady: a) iż nie wolno nikomu w zbrodnię 
zawikłanemu przyrzekać bezkarności jako nagro 
dę za niekorzystne przeciw i n n y m  zeznanie, b) iż 
nie wolno nikogo, a zatem też żadnego winowajcy, 
zmuszać, ażeby przeciw s o b i e  s a m e m u  coś nie 
korzystnego zeznał. P. Krtlger, któremu poruczono 
wynalezienie, bądź co bądź, zbrodni stanu w W 
Ks. Poznańkiem popełnionej, ujął się środka wy 
wracającego powyższe kardynalne zasady. Otóż 
wybiera on z liczby nieuwięzionych dotychczas o 
bywateli polskich niektórych, każe ich sądownie 
pod przysięgą przesłuchiwać: czy? na czyje żąda 
danie? na czyje ręce? składki na powstanie polskie 
dawali? i zarazem im oświadczyć, gdyby się wa 
hali złożyć zeznania, że danie składek nie jest 
karygodnem. Czy to zaręczenie, które się ma dać 
świadkom, jest tylko wynikiem prywatnego zapa 
trywania się p. KrUgera, czy też gwarancyą daną 
im imieniem rządu, nie wiadomo; zdaje się je 
dnak być prawdopodobniejsza, że jest wynikiem 
osobistego zapatrywania się prezesa sądu śledcze 
go. Gdyby bowiem zaręczenie było dane w imie 
niu rządu, to w takiem razie niepodobnaby sobie 
wytłómaczyć, jak  rząd tych, co z b i e r a l i  i ś c i ą  
g a l i  składki, jako winowajców do więzień wtrą 
cać może, a tych co s k ł a d k i  d a w a l i  za nie 
winnych uznawać. Jeżeli ci, co dawali zasiłki pie 
niężne na powstanie w Kongresówce, są niewin 
nymi, toć i ci, którzy je zbierali, o zbrodnię sta 
nu oskarzonemi być nie mogą. Albo obie katego 
rye winne albo niewinne; zatem  i prawo i wszel 
ka loika przemawia. Jakżeż można karać tych, co 
zbierali składki, a uważać za niewinnych tych, co 
je  dawali? Zaręczenie to, które na rozkaz p. Krtt 
gera świadkom ma się dać, jest wielce niebezpie 
czne, bo 1) jeżeli kto temu zaręczeniu uwierzy 
da się uwieść, wtenczas nie tylko denuneyowana 
przezeń osoba, ale i on sam może być prawem 
ścigany; 2) jeżeli zaś nie wierzy temu zaręczeniu 
i będzie się wzbraniał złożyć zeznania, wtenczas, 
jak każdy inny świadek, przezjinkwirenta więzie 
niem do tego zmuszonym być może, i być ma, 
jak  wyraźnie p. KrUger zaleca. Podobne postępo 
wanie, na które wszyscy prawnicy się oburzają 
rozpoczęło się już w powiecie węgrowieckim. W sku 
tek rekwizycyi p. KrUgera zawezwał tutejszy sąd 
kilku obywateli i żądał od nich zeznania: czy? 
na czyje ręce? na czyje żądanie? dawali składki 
zaręczając im, że dawanie składek nie jest kary 
godnem. Zacytowani pp. Tytus i Włodzimierz Bre 
za oświadczyli, że p. KrUger nie ma prawa im 
zapewniać bezkarności, i odmówili wszelkiego ze 
znania. Tymczasem nie zmuszano ich aresztem do 
zeznania. W sprawie tej tak nazwanej polskiej 
to jest o zbrodnię stanu mieszkańcom W. Ks. Po 
znańskiego w Berlinie uwięzionym wytoczonej, rząi 
pruski nie zważa już na żadną przyzwoitość 
improwizuje jakieś przepisy i zasady prawne, 
które stoją w sprzeczności z cywilizacyą, z zdro 
wym rozumem i prawem pisanem. Ale z jakim 
kto przestaje, takim się sam staje.

P a r y *  29 sierpnia.

Monitor ma ogłosić jutro depeszę pana Drouyn 
dc Lhuys przesłaną do Petersburga i przeto być 
może, że ogłosi memoryał, który był dołączony 
do tćj depeszy. W memoryale tym p. Drouyn dc 
Lhuys trzymał się po nad traktatem wiedeńskim, 
ale ponieważ Anglia wzięła go za podstawę swych 
reklamacyj, minister go rozebrał, rozebrał lepićj 
niż p. Billault, w senacie, i wyprowadził z niego 
konkluzye: 1) iż Rosya zobowiązaną została do 
dania Polsce konstytucyi; 2) iż ta konstytueya 
miała być, według wyznań samego Aleksandra I, 
zastósowaną do prowincyj tak zwanych Zabranych; 
3) iż Europa ma prawo (droit direct et positif), 
mięszania się w sprawę polską. W depeszy do ks. 
Montebello, p, Drouyn de Lhuys wystawił sprawę 
polską jako europejską, ale wystawił to z niema- 
łem naciskiem.

Dziś odbyła się w St. Cloud rada ministrów nad 
depeszą przywiezioną od ks. Montebello przez p 
Gavaren i nad inną depeszą którą p. Drouyn de 
Lhuys dziś rano odebrał. W chwili w którćj pi
szę, rezultat jej nie jest jeszcze wiadomy, przedłu
żona podróż Aleksandra ligo, nieodpowiadanie ks. 
Gorczakowa widoczne czekanie na zimę, dotknęły 
żywo Napoleona III. Cesarz wyczerpuje ostatni 
kres cierpliwości, ale jak  odmowna odpowiedź 
rosyjska nadejdzie do Paryża, nie może pozostać 
bezczynnym. Można powiedzieć, że sprawa polska 
wprowadza w stan nerwowy Cesarza i p. Drouyn 
de Lhuys. Uchodzenie za L. Filipa, na którego 
się powstawało za to, że nic nie uczynił dla Pol
ski, byłoby przykrem dla Napoleona Ulgo. Nikt 
dotąd nie wie jakie środki obmyśli Cesarz dla po 
ratowania Polski, ale świat rządowy jest przeko 
nany, że środki zostaną obmyślone. Dzienniki rzą
dowe odebrały już rozkaz strzeżenia się od wia 
domości rosyjskich i starania się o wykazywanie 
prawdy t j , że powstanie polskie utrzymuje się i 
rozszerza. Stósuje się do tego rozkazu nawet La 
France.

Sfery rządowe trzymają się ciągle w cichćj ob 
3erwacyi tego co się dzieje w Frankfurcie i nie 
zdają się lękać niczego. Tylko La France zdra
dza obawy, ale dziennik ten często się myli- Każ
dy rozumie, że Anglia pragnęłaby otoczyć Fran 
cyę silnemi państwami i że po Włochach, ebeia 
łaby nżyć ku swemu celowi Niemcy, ale same 
dzienniki angielskie wyznają, że zamiar ten jest 
trudny do wykonania. Nic nie potwierdza pogło
ski, aby dla przeszkodzenia Unii Niemiec, Fran- 
cya przechodziła na stronę Prus i Rosyi. Prawdą 
jest tylko, że hr. Gołtz ma częste narady z p. 
Drouyn de Lhuys o sprawie polskićj i niemieekićj. 
Napoleon trzyma się, jak  dotąd, najściślejszćj ncu 
trafności w sprawie frankfurckiej.

Sfery rządowe są ciągle w systemie przymierza 
Austryą, systemie który mógłby rozwiązać kwe 

styę polską i podnieść wysoko Austryą. Courrier 
dn Dimanche, wydauy na wpływ rosyjski, utrzy
muje, że za tym systemem jest naród austryaeki, 
pragnący utrzymania wolności otrzymanćj po bi 
twie pod Solferino, lecz nie wyższe sfery. Jeżeli 
tak jest, słuszność zapewne przemoże. W eta
nie w jakim  się dziś znajduje Austryą, nie mo
że zerwać z Francyą bez niebezpieczeństwa dla 
siebie.

Listy poufne z Petersburga wystawiają ks. Mon
tebello, za nie dość dobrze usposobionego dla Pol
ski. Przeciwnie utrzymują o panu Valbezen.

Rząd rosyjski przysyła do Paryża i Londynu 
ogromne sumy. One to zyskują mu przyjaciół.

Nie potwierdza się wiadomość, aby na p rzypa
dek wojny o Polskę, Rosya zawarła przymierze 
z Ameryką, ale traktat ten jest uważany przez 
niektórych za możebny, z przyczyny, że na to sa 
mo zabierało się r. 1854 podczas wojny krym- 
skićj. Ameryka lękała się wówczas, aby floty za
chodnie nie były przeciw nićj użyte. Obawa jćj 
nie ziściła się i ten argument daje nam nadzieję, 
iż Ameryka pozostanie w neutralności.

Artykuł Opinion Nationale wystawiający zby
tnią śmiałość Cesarza w sprawie meksykańskićj 
a zbytnią oględność w sprawie polskićj, zwrócił 
ogólną uwagę. La France starała się Cesarza w y 
tłómaczyć uwagą, że sprawa polska jest trudniej
szą a nawet bardzo trudną. Z powodu skupu o- 
płat na Skaldzie, poczciwy Siicle przemówił za wy
kupem Polski, i wystawił, że ten wykup jest na
giej szy.

Arks. Maksymilian wysłał jednego ze swych ad- 
jutantów do Meksyku.

Przyszłego tygodnia przybędzie do Paryża i 
stanie w Tuilleryach młody król grecki, po któ
rego pojechał jen. Kalergi.

Wszyscy prezesowie rad departamentowych 
wstrzymali się od mów politycznych. Hr. Persigny 
odczytał przygotowaną mowę nie na radzie de- 
partamentowćj, lecz w kole artystycznem.

J. C. Mość postanowieniem z 30go czerwca b. r. 
zmianował biskupa Kanatajskiego in  partibus infi 
delium i dziekana kapituły Dra Spiridiona Litwi- 
nowicza arcybiskupem obrz. gr. kat. we Lwowie.

Wiedeń 2 września. JCKMość wydał do bur
mistrza stołecznego miasta Wiednia następująco
odręczne pism o:

Kochąny burmistrzu Doktorze Zelinka. Z upo
dobaniem powziąłem do wiadomości pomyślny prze
bieg odbytej w d. 23 b. m. uroczystości ludowej. 
Cieszyłem się serdecznie, że moi kochani Wiedeń
czycy bawili się wesoło a oraz dokonali czynu do
broczynnego, przyczyniając się do ulżenia nędzy 
i ubóstwu. Dziękuję ci, kochany burm istrzu, za 
trud i staranie, z jakiem podjąłeś się z zwykłą gor
liwością kierownictwa w urządzeniu uroczystości, i 
upoważniam Cię do oświadczenia mego uznania 
członkom komitetu i zawiadowcom, którzy przy 
tej uroczystości działali w duchu patryotycznym.

Frankfurt nad Menem d. 30 sierpnia.
Franciszek Józef, m. p.

Wiener Ztg dowiaduje się, że Cesarz Jmc. wy- 
jedzie dnia 3go b. m. o pół do szóstej z rana oso
bnym pociągiem z Frankfurtu, wstąpi na krótkie 
odwiedziny do Koburga, a stamtąd przez Bamberg, 
Norymbergę, Regensburg, Pasau i Linz, uda się do 
Wiednia. D . 4go o godzinie 101,/* JCMość stanie 
w stolicy, a z dworca kolei zachodniej pojedzie do 
Burgu,

Gen. Correspondenz nad zamkniętym kongresem 
frankfurckim następujące robi uwagi:

„Dzieło, do którego dokonania na zaproszenie 
Cesarza Franciszka Józefa zgromadziły się głowy 
niemieckiego narodu, obudziło u sąsiadów naszych 
za Renem nieufność i obawy. Jestto fakt. Uchybia
libyśmy sobie, gdybyśmy do niego odsyłali owe 
dzienniki berlińskie, które o porozumieniu się Au- 
stryi z Francyą w sprawie niemieckiej plotły bre
dnie; byłoby to niżej godności austryackiego or 
ganu. Ale nie od rzeczy będzie sąd francuski o 
dziele reformy podnieść wobec tych, którzy tyle 
sobie zadają pracy około poniżenia wartości dzie
ła reformy. Doktryneryzm niemiecki goniący za 
czemś lepszem , aby tylko pogardzić ofiarowanem 
mu dobrem, zawstydzili tu znowu praktyczni na
si sąsiedzi. Z ich stanowiska wydaje się im akt 
austryackiej reformy dość niebezpieczny; a to s a 
mu powinno niemieckiej publiczności już wystar
czyć, do wydania o nim przychylnego sądu."

Z Frankfurtu piszą do Presse, że niektórzy po
słowie austryaccy, którzy udali się na zjazd p ra
wników niemieckich do Moguncyi, oświadczyli go
towość wstąpienia do stałego wydziału Zgroma
dzenia niemieckich deputowanych, tak, że na naj- 
bliższem zebraniu się tego zgromadzenia, które 
około połowy października ma nastąpić, część 
niemiecka Austryi byłaby już reprezentowaną. 
Z tego samego źródła donoszą, że deputowani 
austryaccy Drowie Berger, Giskra i Mlthlfeld w 
rozmowie z hr. Rechbergiem w Frankfurcie oświad
czyć się mieli, ze względu na konstytucyą austrya 
cką, za pośrednimi wyborami posłów austryackich 
do związkowej Izby deputowanych.

Korespondent wiedeński do P. Lloyd, podnoBi 
pogłoskę o nieporozumieniach między p. Schmer- 
lingiem a br. Rechbergiem z powodu reformy 
Związku i dodaje, że w kołach dobrze poinformo
wanych krąży wiadomość, iż po zamknięciu kon
gresu frankfurckiego przygotowują się kwestye 
tyczące się osób w obu ministeryach. Sprawa ta 
wywiązała się jeszcze przed kongresem, który ją  
na jakiś czas odroczył, ale teraz na nowo wyjść 
ma na wierzch.

Według Const, ósterr. Z'g, naczelnik sekcyi w 
ministerstwie sprawiedliwości, Hye, wykończył już 
projekt nowej ustawy karnej. Do narad nad tą 
pracą wyznaczona będzie w ministeryum kwmisya, 
złożona z ludzi fachowych różnych wydziałów, 
które są w bliższym związku ze sądownictwem 
karnem. Z Izby poselskiej zaproszeni zostali Do
ktorowie Berger, Herbst, Mlthlfeld i Waser. Ko- 
misya zebrać się ma 8go października.

Vaterland podaje wiadomość z Rzymu, że tam 
spodziewają się Arcyksięcia Maksymiliana z żoną. 
ńa cel podróży podają konferencyę z Papieżem.

Do dzienników niemieckich donoszą z F rank
furtu, iż pomiędzy ministrem austryackim a mini
strami państw średnich odbywały się porozumie
wania się względem kwestyi cłowej. Zawarcie 
związku celnego, pomiędzy Austryą a państwami 
południowo niemieckiemi, ma być już prawie za
pewnione. Za pomocą aktu reformy spodziewają 
się pozyskać także do tego Związku opierające 
się jeszcze państwa środkowo-niemieckie.

J. C. Mość, pismem gabinetowem z 24go czer
wca, nadać raczył e. k. feldmarszałkowi-poruczni- 
kowi i wice gubernatorowi związkowej twierdzy 
Moguncyi bar. Franciszkowi Paumgartten, godność 
tajnego radzcy z uwolnieniem od opłaty.

Tę sarnę godność i w ten sam sposób nadał 
C. Mość także feldmarszałkowi porucznikowi i 

iomendantowi twierdzy w Teresienstadt baronowi 
Franciszkowi Simbschen.
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F r a n c y a.
Czytamy w L a  France: Odbieramy  ̂z Moskwy 

10 (22) sierpnia bardzo ciekawe doniesienia o pro
jekcie  konsty tucy i, który ma być rozbierany na 
radach w Petersburga pod przewodnictwem Ce
sarza, a  który pochodzić ma z inicyatyw y tego 
m onarchy.

Podług tego projektu rząd rosyjski stać się ma 
konstytucyjnym , a w skład jego  w ejdą dwie izby; 
Senat złożony z 300 członków dożywotnich i dru
ga  izba złożona z 450 członków w ybranych pod 
oznaczonemi warunkam i.

Odrębnie od reprezentacyi centralnej prowincye 
otrzym ać m ają lokalne konstytucye; i ta k ,  Króle
stwo Polskie miałoby sejm zasiadający w W ar
szawie i urządzenie wewnętrze zupełnie autonomi
czne, a oprócz tego wysłałoby Królestwo deputo 
wanych do izby poselskiej; urządzonoby podobnie 
F inlandyę i inne w iększe prowincye cesarstwa.

Tem u projektowi opiera się stronnictwo dw or
skie, które, gdyby został przyjęty, ujrzałoby swój 
wpływ  zmniejszony; oprócz tego staje mu na  prze
szkodzie współzawodnictwo m iasta Moskwy, które 
chce być stolicą konstytucyjnego cesarstw a ro
syjskiego, pozostaw iając rezydencyę dworu w Pe
tersburgu.

Trudności te  mogą być przełam ane, a praw do
podobnie C esarz, który ożywiony je s t liberalnemi 
zamiarami, potrafi je  przezwyciężyć.

Patrie  zaś umieszcza następujące wyrazy, które 
zdają się potwierdzać głoszone już od kilku dni 
wiadomości, a szczegółowo podane przez L a  France 
pod formą doniesień z Moskwy. W każdym  razie 
słowa Patrie  nadają  pew ną wagę choćby tylko 
tym pogłoskom. W następujący sposób w yraża się 
ten pólurzędowy dziennik.

Odbieramy z Petersburga korespondencye p ry 
watne, które pozw alają przew idyw ać, że przygo
tow ują się w sferach rządowych w ypadki o wiele 
więcej znaczące niż te ,  o których już doniósł 
telegraf, a przeznaczone do zmodyfikowania zu 
pełnie i niespodzianie sytuacyi utworzonej sp ra 
w ą polską.

W chwili odejścia odebranych przez nas korespon 
dencyj rozeszła się już  była wieść o bliskiem przy
byciu W. księcia Konstantego do letniej rezydencyi, 
a  zarazem  pogłoska o przesłaniu am basadorowi 
rosyjskiem u w Paryżu nowych iustrukcyj w celu 
przygotow ania rządu francuskiego do m ających 
nastąpić postanowień gabinetu petersburskiego.

Przypom inają sobie czytelnicy depesze mówią
ce o nadzw yczajnej radzie, która m iała być zwo
łaną  pod prezydencyą Cesarza, a  na której miał 
być roztrząsany projekt odpowiedzi na noty trzech 
mocarstw  i przygotowawczy plan konstytucyi tak 
dla cesarstw a rosyjskiego ja k  dla prowincyj pol
skich. Podług odebranych przez nas koresponden- 
cyj, odrębny projekt odnosić się ma do Królestwa 
Polskiego, które postawionoby w wyjątkow ych wa
runkach i to idących dalej ja k  żądania sformuło
wane przez trzy m ocarstwa interweniujące. Do
dam y, iż wiedziano w Petersburgu o obecności 
w Chalons księcia Hohenzollern - Sigmaringen. Acz
kolw iek nie tw ierdzono, iżby książę miał sobie 
powierzoną misyę od swojego m onarchy do Cesa 
rza Napoleona I I I ,  uważano jed n ak  w kołach po
litycznych ten krok  byłego m inistra pruskiego j a 
ko w skazówkę usiłowań czynionych przez króla 
W ilhelma 1, w celu zbliżenia do siebie gabinetów 
paryzkiego i petersburskiego, i przypisywano wiel 
ki wpływ na postanowienia Cesarza Aleksandra 
dworowi berlińskiemu.

Do Gazety kolońskiej piszą jakoby  z Londynu
0 obecnem położeniu co następuje: w szelako nie 
omylimy się tw ierdząc, że list ten pochodzi z Pa 
ryża od zwykłego półurzęd >wego korespondenta, a 
celem jego nic tyle je s t ocenić położenie, ile raczej 
rzucić k ilka myśli dla zastanow ienia się nad nie 
mi. Pisze on:

„Nareszcie trzy noty zostały wręczone księciu 
G orczakow ow i, a  dyplom acya nasza dowiedziała 
się , iż wice kanclerz był tak  dobrym , że przyją 
je  uprzejmie i odpowiedział, że nie ma nic odpo 
wiedzieć, gdyż musi poprzednio trzy te dokumen 
ta  przedłożyć cesarzowi. Anglia i A ustrya mało 
w  gruncie rzeczy urażone są  tą  polityką zwłoki 
ale F rancya przywiedzioną została przez Rosyę 
do rozpaczy. Zniweczywszy do szczętu stosunki 
Bwoje z R osyą, u jrzała się naraz osam otnioną zu 
pełnie, i że Austrya w swojej polityce niemieckiej 
k tórą  F rancya z góry zaraz poczytyw ała za usi
łowanie wydobycia się z pod wpływu francuskie 
go, znajduje w Anglii poparcie. Po odrzuceniu 
konferencyj ze strony Rosyi, różne czyniono próby 
dyplom atyczne dla znalezienia innej formy rozwią 
zania kwestyi polskiej. P ierw sza zależała na tern 
ażeby i F rancya odstąpiła od żądania konferencyj
1 poprzestała na istotnem w ykonaniu przez Rosyę 
program u sześciu punktów i zobowiązaniu się do 
tego albo w nocie dyplom atycznej albo w wła 
snoręcznym liście cesarza A leksandra. Kom bina 
cya ta  zupełnie teraz upadła. D ruga zasadzała się 
na  bezpośredniem porozumieniu się między Rosyą 
a  F ran cy ą , względem czego się układano, a  na 
w et dla osiągnięcia tego celu wysłano do Peters 
burga pew ną znakom itą osobę. Dziś mogę naj 
mocniej zapewnić, iż i ta  próba nie otrzym ała 
skutku! Pozostał trzeci program , którym  Rosyanie 
przez n iejaki czas szczycili się pokaźnie. P ro 
gram  ten brzmiał : „W olna Polska w wolnej 
Rosyi" (tem at Em ila Girardina, Bed, Cz.), to jest. 
zamierzymy nadać i Rosyi konstytucyę, a w niej 
ma otrzymać i Polska iiberalniejsze icstytucye, 
aniżeli była ta, ja k ą  przedstaw iały sześć punktów, 
Urzędowe postawienie tego program u byłoby dla 
Rosyi najdogodniejszym  środkiem  dla pozyskani? 
do rozw iązania kwestyi polskiej tyle właśnie cza 
su, ileby w ym agało w ypracow anie i przygotowa 
nie ogólnej konstytucyi dla całej^ Rosyi. Ale i na 
to ks. Gorczakow jeszcze się nie zdecydował; a 
dziś otrzymano tu wiadomość, iż Rosya tu ląc się 
w płaszcz niedalekiej zimy, poprostu trzym ać się 
będzie biernie i żadnej nie uczyni obietnicy. Lord 
Cowley pisał tutaj, że Cesarz je s t tak  rozdąsany, 
iż niemal zbliżyć się do niego niepodobna. W  0- 
bec rządu angielskiego tem więcej m a powodu 
ukryw ania gniewu swego, iż dokładnie wiadomy 
mu był udział Anglii w zjeżdzie frankfurckim . To 
co pisąłem , objaśni także następującą Wiadomość. 
Plan Cesarza wzniesienia Arcyksięcia M aksymilia
na na tron m eksykański, wielce ochłódł. W prawdzie 
niedawno jeszcze były sekretarz poselstwa m eksy
kańskiego w Paryżu Hidalgo, który w Memorial 
Diplomatique pisywał o spraw ie m eksykańskiej, 
pojechał do Arcyksięcia, aby go wyrozumieć do
kładnie: tymczasem nadeszły z Meksyku w iado
mości, że lud w głębi kraju  je s t wprawdzie przy
chylnym przywróceniu monarchii, lecz pragnąłby 
mieć księcia francuskiego na tronie; sądzą więc, 
że Cesarz użyje tej sposobności, aby odciągnąć

od Arcyksięcia swoją protekcyę. Oczywiście wiele 
to zawisło od dalszego obrotu polityki austrya- 
c k ie j; jeżeli ta  pozostanie na obranej drodze, b ar
dzo mało można będzie wróżyć o tryumfach za
morskich domu austryackiego. Dyplom acya au- 
stryacka nie zaniechała w prawdzie kroków poje 
t nawczych w Paryżu, ale, ja k  o tem lorda nawet 
'u s s e lla  zaw iadom iono, takow e pozostały bez 
skutku."

Iroaika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 3go września. W d. 31 sierpuia, jak 

donieśliśmy, odbyła się między innerui także rewizya 
posła krajowego p. Atanazego Benoego w Niego- 

wici. P. Benoe był pod ten czas w mieście. Wró
ciwszy na wieś, został dziś aresztowany.

— Dziś wieczór o 9tej wywieziono koleją żelazną 
do Lwowa pod eskortą, aresztowanych w dniu 31 z, m. 
posła bar. Bauma i p. Cezara Hallera.

—  Doręczył nam p. Ferdynand Cielecki złr. 67 
w. a. jako pozostałość od kosztów nabożeństw żało
bnych odbytych w Franzensbad ze składki bawiących 
tam rodaków, z przeznaczeniem tych pieniędzy na od
nowę pomnika Kazimierza Wgo w katedrze krakow
skiej. Pieniądze te oddane zostały p. Józefowi Łep- 
kowskiemu.

—  Mylne rozeszły się dziś pogłoski o śmierci po
sła Smolki. O ile listy ztamtąd wczoraj pisane mówią, 
stan jego nie jest niepokojący. Spieszna pomoc udzie
lona mu przez Dra Krzeczunowicza zapobiegła zby
tniemu upływowi k rw i; wszelako jeszcze niemożna 
stanowczo się zapewnić, jakie mogą być następstwa 
dalszego przebiegu choroby.

—  Od d. 1 września przestały mieć wartość obie
gową miedziaki jednokrajcarowe, przyjmowane za 
półtora centa nowej wartości pieniężnej.

—- Piszą nam z Dąbrowy dnia 1 wrzećnia:
Od powracającego do Galicyi ranionego, który od 

20 czerwca do dziś dnia w szpitalu w Stobnicy leżał, 
dosłałem wykaz towarzyszów jego rannych w Stobni
cy leczonych, a których po wyleczeniu do Kielc jako 
jeńców w d. 27go sierpnia wysłano.

Nazwiska ich podaję:
1) Brożyna Wojciech ze Zmigroda. 2) Paszyński 

Leopold z Jasła. 3) Wężowicz Antoni z Krakowa. 
4) Reger Józef z Tarnowa. 5) Hyjek .Takób z Mielca.
6) Wilczyński Antoni (niewiadomo zkąd). 7) Stecz
kowski Józef z Tarnowa. 8) Niesiołowski Stanisław 
(niewiadomo zkąd). 9) Kapel Antoni ze Szczucina. 
10) Butrymowicz Wincenty z Tarnowa.

W  szpitalu w Stobnicy pozostał jeszcze:
Michał Rzepka z Bochni.

Zm arli w szpitalu ic Stobnicy:
1) Cielecki Edmund z Augustowskiego. 2) Kuba- 

rzewski Józef z Częstochowy. 3) Sowiński Józef z 
Tarnowa lub Mielca. 4) Głuchowski Julian z War 
szawy. 5) Madurski Antoni z Tarnowa.

- Od p. Karola Rogawskiego, posła krajowego i 
deputowanego Rady państwa, tudzież konserwatora 
pomników budowniczych, odbieramy następujący list, 
który sądzimy, że w całości umieścić naj właściwiej:

Ó łpiny  3 Igo sierpnia.
Do kroniki odbywanych po domach u nas rewizyj 

donoszę W am , że i u mnie w  d. 31 sierpnia w Oł- 
pinach w obwodzie Tarnowskim zjawili się zaraz 
zrana przybyli umyślnie z Krakowa pp. Poschna ko 
misarz policyi, Szandor kancelista policyjny i wach- 
man Ther,'. i przez 5 godzin najściślejszą w papie 
rach i książkach moich, oraz w całym domu odbyli 
rewizyą, mając w asystencyi 12 żołnierzy, k tó ry ch  
z sobą z Tarnowa przywieźli. Do odbycia rewizyi 
wykazali się poleceniem Komisyi namiestniczej w d. 
30 sierpnia wydanem na żądanie Sądu krajowego 
lwowskiego z d. 28 sierpnia. Polecenie Komisyi na 
miestniczej nakazało najściślejszą rewizyą. Miano tak
że pod ręką ślusarza z wytrychami do otwierania 
zamków w razie potrzeby, przepisaną drogę którędy 
z Krakowa udać s ię , i o której godzinie u mnie na 
miejscu stanąć m ieli, co też z wszelką akuratnością 
wykonano, wyjąwszy otwierania zamków wytrychami, 
gdyż tego nie było potrzeby, znajdowałem się bowiem 
w domu.

Z szaf zamkniętych z książkami, zabrano mi parę 
numerów pism: N aprzód, Niepodległość, Buch, ode 
zwy Langiewicza w czasie dyktatury i różnych świst 
ków ulotnych z tych czasów, które jako rzeczy dru
kowane, w moim zbiorze książek i broszur z różnych 
czasów trzymać mogłem i trzymałem. Oprócz tego 
wzięto pare nic nieznaczących listów, które ani mnie 
ani nikogo nie kompromitują. Pomimo ścisłości rewi
zyi, przyznać muszę jednakże, że panowie urzędnicy 
wypełniali swój obowiązek z całą względnością 
grzecznością, co dziś u nas rzadkie w'takich razach. Szko 
da przecież ponosić takie koszta podróży tylu osób 
z Krakowa dla spełnienia czynności, którąby urzędni 
cy obwodowi lub powiatowi tak samo spełnili.

Po ukończeniu u mnie czynności udali się rzeczeni 
urzędnicy tak samo na rewizyę do Ludwika Rogaw
skiego do Rzepiennika i do Kwiryna Rogawskiego do 
Olszyn, obu w sąsiedztwie mojem bliskiem mieszka 
jących i moich krewnych. I to też zapewnie był głó 
wny powód zrewidowania ich równocześnie ze mną 
Tam także nic nie znaleziono.

Szczegóły te dla Waszej wiadomości i zrobienia 
z nich użytku w piśmie, jeżeli uznacie tego potrzebę, 
przesyłam, ręcząc za ich prawdziwość.

Pozdrowienie i t. d.
Karol Bogawski.

—  Gaz. Lwowska  p isze: Dnia 30 z. m. w połu
dnie powstała bójka za rogatką janowską między 
cywilnymi a żołnierzami, w której dozorcy gościńca 
zostali poranieni, a osoby pośredniczące odebrały żoł 
nierzom 2 bagnety i oddały do c. k. policyi; żołnie 
rze opuścili miejsce na którem się to stało; śledztwo 
zostało zarządzone.

Taż gazeta pisze: D. 30 sierpnia w jednym z do 
mów zajezdnyeh we Lwowie otruto arszenikiem 3 ko 
nie pewnego podróżnego. Powodem tego była jak się 
zdaje zemsta. Woźnica znalazłszy arszenik- w paszy, 
a nie wiedząc coby to było, skosztował, i zapewne 
byłby się także otruł, ale szczęściem wpadł na do 
mysł, wypił więc znaczną ilość wóki i piwa, a silne 
wymioty ocaliły go od śmierci.

"  Gaz Narodowa  zamieszcza szereg doniesień
rewizyach w różnych stronach Galicyi wschodniej 
D. 29 z. m. w Pohorylcach u p. Górzyckiego, gdzie 
rewidował żandarm z pomocą chłopów bez upoważnię 
n ia; podobnie w Lipowcach, Bordkowie, Czechach, 
Suchodołach, Pieniakach, Jasieniowie, Olejowie. Prze 
jezdnych i przechodniów zatrzymują i rewidują żan 
darmi, żołnierze i strażnicy skarbowi. W obwodzie 
Brzeżańskim w powiecie Przemyślańskim rewidowano 
temi dniami wszystkie prawie dwory i przywieziono 
do Przemyśla kilkanaście osób niewylegitymowanycli 
Pod Bursztynem w Samkach górnych i Ruzdwianach 
poszukiwano powstańców i wzięto z Sarnek dwóch 
młodych ludzi bez kart legitymacyjnych. Z nad Zbru 
cza donoszą, że dwa tygodnie temu wyjechało z po 
wiatowego urzędu w Nowem Siole trzech urzędników 
z żandarmami i żołnierzami na rewizye, które odbyto

w Medynie, Pieńkowcach, Skorykacb, Pieńkach, Wo- 
robijówce i Hołotkach. Aresztowano trzech ludzi, któ
rzy szukali schronienia z pod ucisku Moskwy.

—  Dnia 2go września dosięgła najwyższa tempera
tura +  21,°4 , najniższa 4~ 12,'3 , wysokość barome
tru o godzinie 2giej popołudniu 329 ,’”67, o lCtćj wie
czór 330,’”4 3 ,  o godzinie 6tej rano 3go września 
330’”59, wiatr słaby zmiennego kierunku, stan nieba 
pochmurny, po południu grzmot odległy, później chwi
lowy bardzo mały deszcz; rano 3go września o go
dzinie 6tej stała temperatnra powietrza na -+- 13' 2 R.

—  Jutro w piątek dnia 4go września, Ś. Rozalii 
panny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Tarnów 1 września. Ceny targowe w w. asntr.

P sze n ica ........................(za m ier zy c ę ) ...........................3T9
Ż y to ........................................ ..........................................2 19
J ę c z m ie ń .................................  . ...................................2T 0
O w ie s ...................................... ......................................1’28
G r o c h .................... • . • „  ........................................ 3-50
Bób . . .   ......................... ..........................................2-20
Proso.........................................   2*30
Tatarka..................................„ ......................................2-20
Kukurydza...............................   3-00
Ziemniaki  d'7^
Drzewo twarde (za B łagę)........................   • • • 3'50

„ miękkie „  7’25
Konicz na paszę . . . (za c e n t .) ........................ .. 2'35
S ian o......................................... „ .  ............................. 2*25
Słoma . • ......................... ..........................................1-00

Stan czynny:

G otowizna . . . . • • • 
Pap iery  p u b liczn e :

a) n ieulegające kursow i i p ła 
tne  za okazaniem  • ■ • ■

b) n ieulegające kursow i z ter- 
minem najdłuższym  6 m ie
sięcy ...................  ; I * •

c) sprzedajne po kursie  . 
Zastawy: kw oty  udzielone na pa 

piery  i m onety z term inem  
najdłuższym  dni 90 . . .  .

W eksle: k tórych term ina me na 
deszły  z term inem  najd łuż
szym  dni 9 0 .......................

Pożyczki h ipoteczne:
a) ziem skie złr. 1,816,969 ł
b) m iejskie „ 818,253 „ 71 

R achunek różnych osób: drobne
należytości i n iedobory . 

. S t a n  b i e r n y :  
W k ład k i n a  książeczk i: 

było z końcem  z. mies. złr. k. d. 
w b. m. włożyło 
686 stron. 71,654 69 -
w b. m. wypłacono 
555 „tronom  80,542 67 -

Przew yżka zwróceń . . . .  
ik łady publiczne n a  rachun 
kach ciągłych m ają . . . .  

R achunek różnych osób: nad

P R Z E G L Ą D  M IE S IĘ C Z N Y
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności, 

z dniem  31 lipca 1863.

rozliczenia

kszej

O g ó ł y .

ze stronam i z należnych in 
p row izy j, niem niej do p o kry  
cia s tra t i z y sk ó w ..................

Od D yrekcyi galicy jsk ie j K assy Oszczędności.
Laskowski. Kr awczykwtóitz

zlr. ;k. d złr. Ik . d
! k  
j 1

70 ,70265-

1 1

. . J  .j .

128 4 -

.*97,5451—[■
308,717 8J f

300,059 -

108,075 -  f

2,635,22199

3,402,495 49!

6,887 98 3,393,607 51 

50,790 63

11,620 94
3,821,60.9 23 

3,456,025 8

3,456,025 8

365,584 15
1

Wrocław 1 września. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr.

przed. śred. pośl
Pszenica b ia ła ................................... 70-73 68 62-65
Pszenica ż ó ł t a ................................... 67-70 65 62-64
Żyto .............................................• • 49-50 48 45-47

36 33-35
O w ie s .................................................. 29 26-28
G r o c h ................................................. 53-54 51 18-50
Rzepak (za 150 funt. brutto) . . 224

-““TT ‘ ‘ łlfin
217 207
-- ----------- -

PRZEGLĄD P O L I T Y C m
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  2 wrzećnic. JCm ć wracając jutro 
do W iednia wstąpi do Koburgu dla widzenia się 
z królową W iktoryą.

M o n a c h i u m  2 września. JCW . Arcyks. Zofia 
przejechała dziś tędy udając się do Karlsruhe i 
B aden-B aden, gdzie rna się widzieć z królową 
pruską.

K o n s t a n t y n o p o l  1 września. Senator czar 
nogórski Matanowicz przybył tu w przejeździe do 
Rosyi. Był on u Porty i odwiedził posłów, zale 
eając im spraw y swojego kraju. Sir Henry Bulwer 
wyjechał na kilka dni na morze Marmora. Kwe- 
stya poprowadzenia kanału Ś. Jerzego (jedno z 
ram ion ujścia D unaju) wziętą została przez Portę 
pod narady.

L o n d y n  2 września. Z Nowego Jorku  dono
szą 22go sierpnia : Upadek warowni Sum ter jest 
spodziewany, lecz miasto Charlestown bronić się 
dalej będzie. Jenerał Lee stoi zawsze jeszcze mię 
dzy Rapid-Ann a rzeką R appahannok. Jenerał 
Meade oczekuje zaczepki z jego  strony. Burnside 
posuwa się na Knoxville a Rosenkranz na Chat- 
tanoga.

Z teatru wojny w Polsce nie doszły nas dzisiaj 
ani wiadomości o świeżych potyczkach, ani donie
sienia uzupełniające niedokładny przez nas skreślo
ny opis w alk w ostatnich dniach sierpnia w L u
belskiem i w K aliskiem ; doszły nas tylko listy 
potw ierdzające doniesienie podane przez nas wczoraj 
o pomyślnych potyczkach stoczonych przez Ta 
czanowskiego 26go pod Łaskim  i 28 sierp, w oko
licy Brzonicy, a następnie o porażce pod Zdrową 
i- K ruszyną 29 sierpnia. Mówimy otwarcie „o po
rażce", gdyż naród który początkowo bez broni 
musiał staw ać do boju przeciwko ciemiężącym go 
nieprzyjaciołom , przygotowany był na porażki, i

niezraża się niemi dzisiaj, gdy m a już  nieco bro
ni, lecz po każdćj z nową siłą uderza, wiedząc, 
że im w iększe zadan ie , tem większego potrzeba 
w ytrw ania i męstwa, aby je  osiągnąć, a czyż 
może być większe nad odzyskanie niepodległości 
narodu? Zresztą w ojna partyzancka tylko dłui- 
szem trwaniem i uporczywością w walce osiągnąć 
może rezultat: nie może liczyć na wielkie zwy
cięstwa, ani się też wielkich klęsk obawiać.

O daw niejszych działaniach i w ypadkach wo 
jennych miauowicie w Płockiem przytacza kilka 
raportów  korespondent nasz z W arszaw y w li
stach powyższych. luny  korespondent z Lubel 
skiego donosi n a m , iż mimo porażki w d. 24 
sierpnia pod D orohuczą w Lubelskiem, duch nie- 
u p a d ł, zdziesiątkowane oddziały szybko się uzupeł 
niają, nowe tworzą, a Lelewel z dobrze uorgani- 
zowanym świeżym oddziałem  działa około Józe
fowa.

Listy i dzienniki z Petersburga — prócz rozgło 
śnych doniesień o afiszowanych szumnie lecz skrom 
nych w rzeczywistości uzbrojeniach się Rosy:, o z a 
miarze form ow ania niby nowych 12 dywizyj rezerwo
wych, któreto doniesienie do właściwego rozmiaru 
wczoraj sprowadziliśmy; o gromadzeniu 40,000 kor 
pusu w Besarabii i na Podolu, co również jest prze 
sadnem , gdyż nie w tej jednej prowincyi ale na 
całej ogromnej przestrzeni Podola, W ołynia, Ukrai 
ny i Besarabii niem a Rosya więcej jak 50,000 
żołnierzy; —  prócz ty c h , mówimy, doniesień , za
w ierają ciągle wiadomości o zam iarach rządu ro 
syj skiego ogłoszenia konstytucyi dla Rosyi i Po l
sk i, aby pod  je j zasłoną wysunąć się z trudnego 
położenia, w jakiem  dziś rząd ten zostaje. Wyżej 
w artykule wstępnym wskazujem y, jak iem  złudzę 
niem byłaby dla Rosyi ta konstytucya dana przez 
rząd ro sy jsk i, którego naturą je s t sam owolność 
jak iem  szyderstwem względem narodu polskiego, 
gdy dając j ą ,  zaprzecza mu niepodległości, bę 
dącej pierw szą zasadniczą ustawą narodu, i ja k  
płytkiem nakoniec jest mniemanie tych co myślą 
żc w taki sposób możuaby sprawę polską roz
wiązać.

Dzienniki wiedeńskie pełne s ą  niepokojących a nie 
jasnych  wieści o przygotowaniach około przym ie
rza francusko prusko-rosyjskiego, któreby zwróci 
lo kw estyę polską dotąd d la  Rosyi groźną, prze 
ciwko Austryi, a następnie przeobraziło tę kwe 
styę w kwestyę wschodnią. Przyjaźń półurzędowe 
dowego organu gabinetu w iedeńskiego, General 
Correspondenz okazyw ana Rosyi przy każdej spo 
sobności, byłaby na ciężką próbę wystawiona. Nie 
wiemy, czy ze względu na tę przem ianę kierunku 
politycznego w całej Europie utrzymuje się wieść
0 ustąpieniu hr. R echberga z m inisteryum , lecz o 
ile nasze sięgają wiadomości, myśl zmiany gabi
netu odnosi się jeszcze do pierwszych chwil z ja
zdu franki u rckiego i w nim niby m iała mieć swo
je  ź ró d ło .  Mimo tego nie śmiemy tw ierdzić, aby 
o d  tej chwili domysł zmiany tej nabrał większego 
prawdopodobieństwa.

Donieśliśmy na podstaw ie źródeł austryackich 
z F rankfurtu, że tylko Baden, W eimar, Schwerin
1 W aldek stanęły w opozyeyi przeciw aktow i re 
formy uchwalonemu ostatecznie w dniu 1 b. m. 
Natomiast organ Bism arka Nordd. ally. Żtg  p i
sze inaczej na podstawie doniesień swojego kore
spondenta frankfurckiego, a to w tych słow ach:

„Na konferencyi zam kniętćj o godz. 2ćj, Ba
den, W eimar, Luxemburg, M eklemburg-Schwerin, 
W aldek i Reuss starszej linii oświadczyły się prze
ciw projektow i obradowanemu na konfereucyi ksią 
żąt. K siążę Altenburgski z powodu choroby nie 
był obecnym głosowauiu. Inni członkow ie konfe
rencyi, którzy projekt ten przy ję li, uważali się 
wszelako jedynie tak  długo związanym i przez 
wotum sw oje, dopóki Prusy nie objaw ią swojego 
zdania o projekcie lub innych nic postawią wnio
sków. Zapow iedziana proklam acya konferencyi 
nienkazała się. Pismo do Jm ci króla W ilhelma 
m ające go zawiadomić o rezultacie konferencyi, 
podpisane je s t przez 25 członków."

Mało znaczy, czy do głosów dysydenckich przy
stąpiły księstw a Reuss, lecz doniesienie o warun- 
kowćj uchwale projektu austryackiego byłoby nie
zmiernie ważnem, gdyby było prawdziwem, albo
wiem w arunek ten niw eczyłby całą moc u 
chwały. Ani L ’Europe ani Post Ztg  nie byłyby o 
tem mogły przemilczeć, ani też nie widać takiego 
zastrzeżenia w mowie potegnalnćj cesarskićj, o 
ile takow a dotąd je s t znaną z telegramu.

Niewiadomo jeszcze, w jak ie j formie król P ru
ski odpowie na zaproszenie ponowne zamkniętego 
już zjazdu frankfurckiego, aby przystąpił do u- 
ehwał jego. U trzym ują, że odpowiedź tę w ysto
suje król do B undestagu, jego  tylko uznając za 
właściwy i prawomocny organ Rzeszy niemieckiej. 
W każdym  razie ma on się oprzeć na zasadach 
artykału  11 aktu  związkowego niemieckiego, któ 
ry nie zabrania państwom niem ieckim  zawierać 
przymierzy i związków, byleby takow e nie były 
ze szkodą całego Związku lub niektórych jego 
członków. Na tej zasadzie op iera ją  się związki 
celne niemieckie, konweneye m ilitarne pruskie, na 
tej zasadzie chciały Prusy utworzyć związek ści
ślejszy, a  kto wie czy nie zechcą poczytać za zw ią
zek ściślejszy ak tu  reformy świeżo uchwalonego, to 
jest czy nie zechcą, aby ponad temi nowemi insty- 
tucyami m ającem i się zaprow adzić na mocy rze
czonego a k tu , dawny Budestag jako  w ładza ca
łych Niemiec utrzym ał się.

Zam iast szczegółów o wręczeniu not i o odpo 
wiedzi na nie gabinetu petersburskiego, lub też 
ogłoszenia depeszy francuskiej i przemówienia w 
Monitorze, dzienniki francuskie, szczególniej pół
urzędowe , przynoszą nam wieści o owej konsly 
tucyi, przez którą Rosya, ja k  utrzymują, zamierza od-

jowiedzieć na ostatni krok trzech mocarstw. Z w ra
cam y pod tym względem uw agę na dwa artykuły  

L a  France i z Patrie um ieszczone wyżej pod 
oddziałem „Francya". W  jednym  punkcie donie
sienia France i Patrie nie są  zupełnie z sobą w  
zgodzie, bo kiedy pierwsza mówi, iż Królestwa 
Jolskie ma mieć sejm  zasiadający w W arszaw ie, 

urządzenie zupełnie autonomiczne, a oprócz tego 
wysyłać ma deputow anych do Izby poselskiej w 
ifetersburgu, druga utrzym uje, iż ma być ułożony 
specyaluy projekt dla K rólestw a Polskiego, który 
Dostawiony będzie w w arunkach w yjątkowych id ą 
cych dalej ja k  żądania sform ułowane przez trzy 
mocarstwa interweniujące. Różnica doniesień 
France i Patrie  je s t w idoczną, bo przecież wysy
łanie deputowanych z sejm u w arszaw skiego do 
Petersburga nie tylko nie byłoby rozszerzeniem 
żądań mocarstw, lecz przeciwnie ścieśnieniem  ich, 
równie ja k  zmniejszeniem odrębności Polski, na
wet tej odrębności, k tórą zagw arantow ały tra k ta 
ty wiedeńskie.

Z temi wieściami o ogłoszeniu konstytucyi w P e
tersburgu łączą się wciąż pogłoski o zbliżeniu się 
Francyi do Rosyi za pośrednictwem  Prus. P rzy
czyną pośrednictw a ma być zjazd frankfurcki, w 
którym podobno zarówno F rancya i Prusy upa
trują i obrazę i niebespieczeustw o; środkiem  zaś 
zbliżenia F rancyi do Rosyi wymyślonym przez 
Prusy m a być owa kom edya konstytucyi. Patrie 
podawszy wyżej umieszczone doniesienia z Peters 
burga, tak  się w yraża w osobnej nocie podpisa
nej przez p. Gullaud. „Nie bez pewnego zastrze
żenia podajem y powyższe wiadomości z Peters
burga. Lecz nie zdziwiłoby nas, gdybyśm y znale
źli ich potwierdzenie w podróży do P aryża ks. 
Hohenzollern, w audyeucyach danych w tych 
dniach p. Budbergowi, a  nareszcie w spóźnieniu o- 
głoszenia tekstu ostatniej noty francuskiej i przy
łączonego do niej memoryału w Monitorze. France 
zaś um ieszcza artykuł pod tytułem „Zw rot poli
tyczny", który mówiąc tak  o konstytucyi rosyj 
skiej ja k  o nowej postawie Prus, i przypisując ją  
polityce austryackiej w Frankfurcie , dowodzi, iż 
Francya posiada wolność ruchów w kw estyi pol
skiej, że porozumienie z innemi mocarstwami o tyle 
tylko ją  wiąże, o ile idzie o dopięcie zam ierzone
go celu, że zaś „uspokojenie Polski je s t głównym 
celem polityki francuskiej, przeto byle ten wielki 
rezultat został osiągniętym , m niejsza o to, przez 
kogo i pod ja k ą  formą dojdzie się do niego." W 
ogóle cala treść artykułu je s t wyraźnie przychylną 
kombinacyi prusko-rosyjskiej; zapomina w nim już 
France o owych gw arancyach, o których wczoraj 
jeszcze wspominała, a staw iając ja k o  jedyny cel 
polityki francuskiej uspokojenie P o lsk i, nie pyta 
w cale , przez kogo ono ma być sprowadzone i pod 
jak ą  formą i pozwala przypuszczać, iż także zado- 
wolniłoby j ą  uspokojenie za pomocą Murawiewa. 
Nie wiemy, o ile przypuszczenia tak  o konstytucyi 
ja k  o zbliżeniu się F rancyi do Rosyi m ają rzeczy
wistą podstaw ę, to jed n ak  pew na, iż tak  powody 
przytoczone przez Patrie, ja k  głoszenie wieści o 
konstytucyi rosyjskiej w skazują usiłowania w tym 
kierunku, lub też głębszą grę. W parze z temi 
wieściami idzie coraz bardziej szerzące się m nie
manie o oziębieniu stosanków między Paryżem  i 
Wiedniem io w ie lk ie m  nieukontent iw aniu cesarza 
Napoleona i sfer rządowych francuskich z powodu 
zamiarów Austryi w Niemczech. Do kom binacyi 
rosyjsko prusko francuskiej przyłączają także W ło
chy, które oczywiście nie m ogłyby pozostać poza 
nią. To pewna, iż na raz cała p rasa  francuska u- 
derza jak b y  za danym  znakiem na Austryę i za
równo wyrzuca je j postępowanie w spraw ie polskiej 
i w Galicyi, ja k  potępia je j politykę w Niemczech. 
Debaty w silnie napisanym  artykule, a podpisa
nym przez sekretarza redakcyi p. Camus , prze
chodzą historycznie postępowanie Austryi w kw e
styi polskiej równie jak  zachow anie się władz 
podrzędnych w Galicyi, ganią gabinet wiedeński 
z powodu wahającej się jego polityki i nakoniec 
łączą ściśle przyszłość konstytucyonalizmu w Au
stryi z przyjęciem  względem spraw y polskiej s ta 
nowczo przychylnego kierunku. Patrie podaje arty 
kuł zupełnie w tym samym duchu, lecz praw ie 
ostrzejszy; nareszcie Opinion Nationals energicznie 
powstaje przeciw planom reformy związkowej tak 
jak je  Austrya pojęła.

W kwestyi m eksykańskiej, a raczej w spraw ie 
przyjęcia tronu przez A rcyksięcia, wieje także na
der chłodny wiatr. Król Leopold odradza podobno 
stanowczo przyjęcia korony, a  A rcyksiąże żąda 
znów okupacyi M eksyku przez mięszany kon- 
tyngens wojsk francusko-austryacko angielskich.

Doniesienia z K openhagi mówią o naradach mi- 
uislra szwedzkiego hr. ManderstrOm z ministrem 
duńskim spraw  zagranicznych p. Hall, lecz nic je  
szcze nie doszło do wiadomości publicznej o re
zultacie tych narad, prócz wieści, iż m ają się one 
tyczyć przym ierza zaczepnego i odpornego państw  
skandynaw skich. Obok tego utrzym uje się m nie
manie, iż gabinet kopenhagski nie m a obawy, aby 
przyszło do egzekucyi, i że m a zapew nienie w tej 
mierze z W iednia, gdzieby niechciano, aby w tej 
chwili spraw a księstw  w ystąpiła groźnie na wido
wnię polityczną. Być więc m oże, iż układy nie 
zerwą się oświadczeniem duńskiem  w d. 27 z. m. 
wniesionem w Frankfurcie.

T ak w Rumunii ja k  w Czarnogórze daje  się 
spostrzegać świeżo w pływ  częścią francuski czę
ścią zaś ro sy jsk i, k tóre  oba przeciw Austryi i 
Turcyi zdają się być wymierzone. W Bukareszcie 
przeważa pierw szy, w Cetyni drugi. Konsul ro 
syjski z D ubrow nika (Raguzy) przebyw ał temi 
czasy w Cetyni i przypisują mu nowe zabiegi 
względem zaniepokojenia Turcyi w tych stronach.

R E D A K TO R  O D P O W IE D Z IA L N I I  W YDAW CA 
Antoni MŁłobultowski.



i CZAS z Piątku, 4 Września 1863.

Kurs papierów publ. i pieniędzy
K.r&%ów 3 Września. 

Banknoty polskie zalOOzłr.n.złp 
Rnble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal.
Srebro now e.............................zlr.
Półimperyały rosyjskie. 
Napoleondorv 20-fr. . .

żądają płacę 
" 3 8 5

saty holenderskie ważne .
„ austryackie.............

Listy zast. galio. nowe z kup.
„ „ „ stare „

Obligacye indemn. z kuponami 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatę pełn; 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez

391 
1074 

904 
111 ; 
» 24 
9 — 
5 37 
5 37 

76 4 - 
80 —

106
i 89-
I

9 10 
< 8 88 

5 27
5 27 

7 5 4 -  
7 9 , -

i> 76 50 !16 60

2031 
83 j-

Listy zast. polskie bez kup. zip. 0,9 —

2014
824-
98 j —

W ła d c a  3 Września (tel.)*
**/. M e ta lik i............................
5% Pożyczka narodowa . . . 
Akcye banku narodowego wied. | 

„ banku kredytowego
Srebro ....................................
Londyn, 10 funt ezterl. . .
Dukat pojedynczy.................

»*/.
*7.
5 %
•V.
»%
57.
» 7 .
6 %
57.
67.

W ie d e ń  2 Września. 
Pożyczka /Skarbowa: 

Metaliki na wal. austr.. . 
Pożyczka narodowa . . . 
Metaliki na mon. konw .. 
Oblig. ind. niższćj Austryi 

„ węgierskie. .
„ ehorw. słow.bank. 
„ galicyjskie. 
n bukowińskie 
„ siedmiogrodzkie 

Pożyczka nowa wenecka.
Listy zastawne:

5% Banku naród. 6 letnia . .
„ „ 10 letnie. . .

„ „ „ 1 3  iniesifczn.
_ „ losowane w w. a.

67, Tow. kred. galicyjskie. .
Pożyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 cala 
.  „ „ z r. 1854 na 4«/,

„ „ z 1. 1860 ca łe .
Bilety rentowe Como.
Losy Zakładu kredytowego . .

,  tryestskie na 4 '/Pf, . . .
9 żeglugi par. na Dunaju. .
,  Ks. Esterhazego na 40 zlr.
,  Księcia Salm „ 40
,  Księcia Palfly „ 40
,  Księcia Clary „ 40

Ii St. Genois „ 40
_ Miasta Budy „ 40

Ks. Windiscngratz, 20
B Hr. Waldstein „ 20
„ Keglewicza „ 10

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr.

zlr.
77
83

797
193
111
U l

6

72 95 
83 25 
77 -  
87 — 
77 50 
77 — 
74 50
74 50
75 50 
93

cent.
20
55

60
50
85
34

72 85 
83 15
76 90 
86* 50
77 
76 5o 
74 25
74 —
75 — 
93

103 —
100 -  
88 —
76 —

161 —
95 50 

101 55*101 45 
17 26 17 -  

135 60|135 50 
116 —1115 -
93 50 93
94 —

101 75 
99 75 
87 70 
75 50

160 — 
95 —

36 50
37 25

93 — 
36 -  
36 75

34 —j 33 50
35 25 34 75
34 35
31 50 
30 50 
15 —

33 75 
21 — 
30 — 
14 75

797 —798 —
193 50 193 40 unajn [439 _  !438 _
1719 1718

183 — 187 —

1  *o’ 3 
;§ 5

1 4
3 6

5 4

83 60

147 — 
126 80 
147 — 
345 -
2(0 50

94 40

83 50

ip
„ rzędowńj 

,  „ zachodmćj Ces Eiżb. I147 60
.  Pardnbickiój . . . . |t36 90 

,  „ Nadcisańskiój.. . . 147
,  „ Południowój . . . .  I347 _
„ „ Galicyjskiej . . . .  1301 _

Kursa zagrań. (3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hol. . . ® 8 * [
Augsburg 100 zł. n ad r.. . £ 4  | 34 60
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. V  3 | 94 go] 94 50 
Genua 100 lirów piem ..
Hamburg 100 mąrków’ .
Lipsk 100 talar..............
Liworno 100 lirów . .  .
Londyn 100 funtów .. . • 3  4 h u  80 U l  70
Paryż 100 franków . . . 4 j 44 251 44 <40

W a l u t y :
Cesarskie korony ........................ | 15 33

„ pół korony 
„ dukaty na

„  • , • 0biZioto al mar co.
Napoleondory . .
Suwereny . . . .
Fryderyki . . . .
Luidory...............
Suwereny angielskie

Przyjechali od 2 do 3 Września.
HOTEL SASKI. Józef hr. Leduchowski. W!a 

dysław Czosnowski wł. dóbr z Wołynia. Włodzi
mierz hr. Potulicki wł. dóbr z Królestwa. Tytus 
Wojciechowski wł. dóbr z fara. z Poturzyna. Jó 
zef Życiński wł. dóbr z Radkowa. Okólski Wła
dysław administr. dóbr ze Staszowa. Jan Ledwoń 
ob. z Piotrkowic. Władysław Gniewosz ck. pir. 
z Raby. Józef Mars obyw. z Limanowy. Anton' 
i Roman Broniewscy ob. z Tarnowskiego. Sko 
Wroński, Józef Michalecki z Piotrkowa. Klemen 
tyna hr. Dębicka właś. dóbr z Nieziorowic. Jan 
Partiach katecheta z Kuttenbergu.

Wyjechali-. A. Kłodziński, K. Heller, A Miła 
szewski, J. Kamieńców do Lwowa. J. Partisch, J 
Glass, E. Peyrette, Antoni Mars, J. Stamirowski 
ob. do Siewierza.

HOTEL DREZDEŃSKI. Markus Posner kupie 
z Katowic. Józef Brettwic ob. z Korytna. J. Miii 
ler wojażer z Londynu. Henryk Sławiński z sy 
nem wl. dóbr z Kleczy. Józef Eiger ob. z Opa 
wy. Jadwiga Brodowska ob. z Lublina. F. Mie 
szkowska wł. dóbr z Hebdowa. Justyua Papłoń 
ska żona urzęd. z Warszawy.

Wyjechali: Gustaw Bieniaszewski wł. dóbr do 
Wysoka. Gustaw hr. Romer właśc. dóbr do Jo 
dłownika. Ksiądz Dr. Franciszek Peltz do Win 
nik. Emilian Sołtyk ob. do Michałowicy. Albina 
Duninowa wł. dóbr do Grobowca.

HOTEL POD RÓŻ \ .  Kazimierz Zaremba oby w’ 
Gabryel Szczeciński nauczyciel ze Lwowa. Eu 
stachy Pogorzelski ob. ze Szczawnicy. Piotr Schif 
ferpryw. z Rzeszowa. Franciszek Michniewski ob 
z żoną i kuzynką z Warszawy. Mieczysław Dzie 
wilski ob. z Królestwa. Karol Mitraszewski Dr 
z Wołynia.

Wyjechali: Marya Osikowska ob. do Piotrko 
wa. Kazimierz Zaremba ob. do Lwowa. Juliusz 
Montor mechanik do Galicyi. Józefa Bukowsk: 
ob. do Królestwa. Feliks hr. Romer wł. dóbr do 
Inwałdu. Piotr Schiffer pryw. do Rzeszowa Ro 
gnmił Rendl telegr. na pryw. mieszkanie.

KSIĘGARNIA
J. A. P E L A R A

w RZESZOWIE,
tego roku należycie zaopatrzona we wszel

kiego rodząju

Książki szkolne, Mapy, Globusy,
i  *. p .

tak dla gimnazyów, jekoteż dla szkól gtó 
wnych, (normalnych), trywialnych, parafialnych 
i konwiktów panieńskich — poleca się wzglę 

dom Szanowiej Publiczności.
(2954-5 8)

b r jz fo w e ,

Iraperyaty 
Srebro . .

kupon;

6 35
5 35

8 94

9 43 
9 15 
11 30

rosyjskie....................... I 9 ta

ff aupOQV • • • •
Talary związkowe. . . 
Pruskie bilety bankowe

15 28

5 31
5 32

8 92

9 38 
9 10 
11 35
9 15 

I l l l  75111 25 
| l i l  76111 25 

1 67 1 6 6 j
1 67.j | 1 66*

L w ó w  1 Września.
Dukat holenderski........................I 5 29 J

„ au s try ack i........................ I 5 331
Półimperyał r o s y js k i ................ I 9 21*
Rubel rosyjski............................... I 1 76 4
Talar pruski................................... I 1 68
Listy zast gal bez kup. wal. austr. 75 so

-1 P » ? P “ 0».kon. 79 68
Obłigi indemn. bez kuponu. . . 74 38 
Pożyczka narodowa bez kuponu |s2 18 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. 1302 88

5 25
6  28 
9 10 
1 74 
1 66

75 2) 
79 3 
73 73 
81 33 
201 —

W a m & w a  31 Sierpnia.
Półimperyały.......................... rubli
Obligi skarbowe....................... „ |81 33* —

kupon • • • »  — i 1 66*
Listy zastawne III okresu, rubli 14 701;

kupon................... I _  | -  11
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 75 50 

„ „ » warszaw.-bydgos. |84 75

W ro o ła w  2 Września. 
Banknoty austr. w mon. nowój , 
Polskie bilety bankowe 

Lis
Poznańskie

90-

_ Listy zastawne 
‘skie Listy zastawne 4 '/ , .

,  »•/.*/. I

93
90?

P a r y ż  1 Września. 
Renta 3%.

L o n d y n  1 Września. 
Konsole • • • • • • • • •

68 90

93;  —

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

Od c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po 

łudniu — do Warszawy o 8 . rano;— 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8 . rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oaer- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8 . 30 wieczór — do Wie
liczki 11. rano.

•  Wiednia do Krakowa 7.16 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano.
1 Granicy do Jzczakowy 6 . 30 rano; 11. 37 

przed południem; 3.15 po południu, 
ze Szczakowo do Granicy 11. lg przed połu

dniem; 3. 30 po południu; 7 56 wieczór, 
te  Lwowa do Krakowa K 10 rano; 6. 30 wieczór.

P r z y c h o d z ą ;
de Krakowa z Wiednia 9 .45 rano; 7. 45 wie

czór — z Warszawy 5. 13 po połu
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
46 rano: 6. 37 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderbcrg) do Pres 
6. 87 wieczór — se Lwowa 3. 54 po 
południu; 6. 16 rano — z Wieliczki 
6. 20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; 8.40 wieczór

Podziękowanie!
Nie m ogąc wyrazić w inny sposób swe^ 

w dzięczności dla załogi wojska składającej 
się z kom panii c. k. austryac. pułku król 
fannow erskiego, k tóra pod kom endą PP. 
lorucznika Rudolfa R u thner i podporu
cznika Barona B lom berg w d. 2 6  i 27ym  
Sierpnia 1 8 6 3  w czasie pożaru w nasze, 
wsi gorliw ie i z pośw ięceniem , pod przy
w ództwem  sw ych P P . oficerów, nie tylko 
jalące się budynki ugasić, ale i sąsiednie 
uratow ać skutecznie dopom ogła , gm ina 
wsi Pleszowa niniejszem  tuk PP. oficerom 
w yżw spom nionym , jako też i całej załodze 
sw oje podziękow anie składa. (2976 i) 

M Jrzts tl f w t n i n y  F l e s z ó w .

R adesłaue .

We W torek 18go S ierpnia r. b. odbyła 
się w zakładzie fabrycznym  Wertheima i 
Spółki na W iedeniu w W iedniu niepo
spolita uroczystość, urządzona przez ro
botników z powodu ukończenia dziesięcio- 
tygiącznej kasy, która wyszła z tej o g ro 
mnej fabryki i do ogólnego oglądania zo
sta ła  wystawioną. K asa ta, praw dziw y 
w zór,św ietna pod w z g l ę d e m  w y k o n a 
n i a  technicznego i sztucznego, kolosal
nego rozm iaru, przeznaczona je s t dla J e 
go W ysokości W icekróla Egiptu. K ilku 
set z p racu jący ch , wszelkiego rodzaju, 
w tym, w Europie, najobszerniejszym  war
sztacie żelaza, zebrało  się w raz ze swe- 
mi familiami; i widok tylu dzielnych, p ra 
cujących, zgrom adzonych przy  tak uro 
czystej sposobności około swego szanow ne
go p ryncypała ,— który swą niezm ordowaną 
gorliwością i swym duchem  przedsiębior
czym  zakład  ten stosunkowo od n ieda
wna istniejący postaw ił na tak świetnym 
stopn iu , ze w yroby tegoż zak ładu  na 
wszystkich targach św iata niezaprzeczenio 
pierwsze zajm ują miejsce — na każdym  
zwolenniku przem ysłowego i socyalnego 
postępu spraw iał najprzyjem niejsze w ra
żenie. Pan W ertheim  na wręczony mu 
od wszystkich robotników adres, w którym  
ciź jego wielkie zasługi około krajowej 
jilności przem ysłow ej, jako  twórcy tej ga- 
'ęzi przem ysłu w A ustry i, w gorących i 
z głębi serca pochodzących wyrazach pod
nieśli, odpowiedział im w sposób ener
g iczny , do serca przem aw iający, p rzy  
czem szczególny nacisk położył na tę o- 
kolicznoś<f, że znajdyw ał przedew szystkiem  
zawsze najw iększe zadowolenie w tern, że 
tak licznej ilości praw ych robotników  i 
ich familiom w najtrudniejszych czasach 
m ógł dać pewne i trw ałe utrzym anie. Kto 
miał spobobność uw ażać w tedy p. W ert- 
heim a w gronie swych robotników, i wi
dzieć owe pełne ufności osobiste p rzyw ią
zanie, k tóre czuł ku niemu każdy  poje
dynczy od pierwszego do ostatniego, ten 
musiał to przyznać, że tu  w ładało rz a d 
kie zespojenie najrozm aitszych sił do 
wspólnego celu, p rzez co jedynie  powo
dzenie tego wzorowego zakładu p rzy  o- 
statniej wystawie św iata mogło być osią 
g n'§ te - (2972-1 6)

S^Lekcye wspólne śpiewu:
rozpoczną się z d n .  1 5  W r z e ś n i a  r b .  

n a  n o w o .
Panowie uczęszczający do ranie w roku szkol

nym nplynionym, jak  równie i wszyscy lubowni- 
cy śpiewu, chcący łatwym sposobem nauczyć się 
śpiewu chórowego lub solowego i dramatycznego': 
niechaj raczą — dla wspólnego uregulowania go
dzin — zgłosić sie do mnie jak najwcześnićj.

ĆWICZENIA CHÓROWE
rozpoczną się w S o b o t ę  d n i a  I O  P a 
ź d z i e r n i k a  r b .  o godzinie Tej wieczór.

J p ^ “Wszelkie umowy co do lekcyj w domu lub 
po za domem odbywam codziennie od godziny 
5ej do 7 wieczór, w mieszkaniu przy ulicy Sław
kowskiej pod L. 261 na III piętrze.
(2953-1 5 ) A l o j z y  l i  i  ers k o i v s k  i , 

Nauczyciel śpiewu i kompozycyi.

Guwernan tka ,
posiadająca język polski, francuzki, niemiecki 
muzykę,'szuka stosownej posady. — Wiadomość 
w Administracyi „Czasu.“ (2998-1 3)

Wd 2 Września rb. skradziony został Z e 
g a r e k .  a n k r o w y  s r e b r n y  o 8

kamieniach, z łańcuszkiem złotym, z 2 kluczy
kami zlotami i małą pieczątką z literą J .  D .

Wynalazca odbierze 20 ztr. w. a. nagrody 
w Administracyi „Czasu.“ t 2997 1-3)

n nia 30 Sierpnia, między szóstą a 
siódmą godziną wieczór, w ogro
dzie na Woli Justowskiej, zgubiony został 

zegarek damski złoty, z łańcuszkiem i ksią
żeczką złotą, zawierającą fotografie dwóch 
chłopczyków i trzech pań.

-Łaskawy znalazca zechce takow e odnieść 
na Piasek Nr. 139 do mieszkania JW . p< 
l l i c h n t o w s l ł i e j ,  gdzie odpowiednie 
otrzyma wynagrodzenie. (2991-2 -3)

W
w Zakładzie

d n i u  1 S  W r z e ś n i a  r .  b . rozpoczy

w domu 
piętrze przy 
łożonym.

iiaim Wychowawczo-Naukowy ni
ż e ń s k i m ,

Wgo Kilijana Merkerta na pierwszćm 
rzy ulicy Szczepańskiej pod L. 235 po-

(2941-4-ń)
S e w e r y n a  K a m ie ń s k a .

— — 1 50 
25 -  t  75
2 5 - 1  60 
50 — 2 -

Wina Szampańskie:
1 butelka 

, od złr. c. do złr. c.
Jatpicson et F ils................................2 50
Giesslez et Comp. .  ......................2 50
Roederer.  ..................................... 2 50
Veuve Cliquot Ponsardin............... 2 50
F r a n n u k i c  c z e r w o n e  I I o r 

d ę  14 U X I
Medoe.................................................. 1
St. Julien........................................... 1
Chateaux M argeaux...................... . 1

dto Laiitte................................1
dto Latour................................1

F r a n c u z h i e  b i a ł  e  >
Graves................................................ 1 25 — 1 501
Haut Sauternes. . ' . ...................... 1 25 — 1 t0 |
Chateau Yquern................................ 1 25 — 2 o<
Roussilion..........................................1 25

B u r g n n d i k l e  1
Cornas.................................
N uits.............................   .
Chambertin......................................1 25
Chablis  .............................. 2 50

H e i ix k ie  b i a ł e «
N ierensteiner..................................1 25
Liebfraumilcb....................................1 25
Rudesheim cr..................................1 60
Marcobrnnner..................................I 50
Hochheim or..................................1 50
Moselbliimchen..............................1 50
Pisporter Mosel................................ 1 50
Zeltinger M osel...............................150

W i n a  r ó ż n e  1 
Micante............................................. 1 50

gJT Poszukują się do nabycia
tabularnie zabezpieczone sumy.

Bliższą w iadom ość udzieli

i ) ’ - A d a m  M o r a w s k i
(2937-4 -6 ) w T a m o w i  e.

.w Pr*w*e biegły praktycznie, 
Wl W I C w  i teorytycznie w gospodarstwie 
wyćwiczony, życzy sobie objąć posadę rządcy 
w dobrach w Galicyi sytuowanych, — Bliższą 
wiadomość można osiągnąć przez p. Jana Rotte
ra, ulica Franciszkańska, Nr. 165 w Krakowie. 

(2989-2)

UWIADOMIENIE.
50 — 2 60 I I W ła d y s ła w a  <Lukawska,

1 7 5  
1 7 5

za syna  swego 
H e t t r y k a  Ł u k a w s k i e g o ,

żadnego długu n ie  p ł a c i .
(2994-1-3J

2 -  
2 25

-  1 75
-  1 7 5-  2 50
-  2
— 3 -
— 2
— 3 —
-  ?

-  2 -

b e k o n i e  a £
do sprzedania.

W ałach „S zam pan4* po „S zam pan ie44 czy
stej krwi angielskiej, i „F o rtun ie44 
pół krwi angielskiej, lat i l)v  m :a- 
ry  45tej, w i e r z c h o w i e c  dosko
nale ujeżdżony i ostrzelany.

Xere?a.................................................1 50 — 2 ~ l  W ałach „N ap o leo n 44 po „H erku lesie44
czystej krwi angielskiej, i „ P an n ie44 
czystej krwi arabskiej, lat 4- ‘/ 2, miary
4 6 tej, i (2969-2-3)

[Klacz „A rd eg iza44 po „ O rle 44 i „ A rd e -  
gizie44, czystej krwi angielskiej, lat 
3 %  m :ary 46tej, para w  z a p r z ę 
g u  ujeżdżona.

Bliższe szczegóły u pana S m i t ,  ko- 
Imuszego w K r z e s z o w i c a c h .

Xeres.
I’ortwein czerwone .

dto białe stare 
Muscat Lunel . . . 
Madeira....................

1 50 
1 60
2 —1 25 — 2 — I
 2 -------- 3 50

— 2 50

Wina austryackie biu-tei
Voslauer Goldeck Cabinetswein . . 1 25 

dto dto wyborowe . . . — 80 
B isam berger......................................— 75

75
75
75
75

Grinzinger 
Nussberger . . .
Klosterneuburger 
Weidlinger . . .
W ina auKtryackte czerwono
Voslauer Goldeck Cabinetswćin. . 1 25

dto dto wyborowe. . . — 80
W ina węgieriihie i. . — 75 — 5

Nessmelyer. . . .” .......................... — 50 — 1
Semlauer..............................................— 50 — 1
Ofner.................................................... — 5 0 — 1
E rlauer.................................................— 50 — 1

Piwo angielskie Ale . . .  or. butel. 1 1 2  
dto butel.— 56

Ocet Estragonowy francuzki, butel. 3 25 
Musztarda francuzka . . . .  słoik — 75

Likiery Crancuzkiei
Anisette, Rosen, Curacao . . butel. 1 25 — 2
Cognac francuzki..........................   1 25 — 2 5 l<
Extrait de Absynthe szwajcarski „ 2 25 — 3  —
Kirschwasser.................. dto . . „ 1 75
Maraschino........................ .... % „ t  —
Śliwowica węgierska stara . . butel. 1 —

l^^nabyć ich można 
lynch lub pojedynczych butelkach w H a n d l u  
K o m i s o w y m  K a r o l u  H e r  r t n u n  n  
w K r a k o w i e ,  ulica Bracka pod L. 185.

(2959-1 6)

1 50
we wszystkich par-

Jeden z najskuteczniejszych środ 
v \ lS  ków leczy

^  zatwardzenie, a
O ^  me, boleści wąt:

ast-
m§, boleści wątro 

i ^ b y  zapalenie kiszek, 
migreny, katary, 
skrofuły, podagrę, 
reumatyzmy, wyrzu
ty Tiaskóme; spędza

STROP SIARCZANY,
i którego znana ze swej użyteczności w o
da m ineralna J b a u  d e  B o n n e s  się wy
rabia, przygotowany przez pana E m i l a  

Ł e r o y .
M etoda leczenia za pomocą wód siarcza- 

nych, zwana metodą leczenia liydro-siar- 
czaną, przystępną jest dla każdego przez 
użycie nowo wynalezionego Syropu siarcza- 
nego wód E a u  d e  B o n n e s .  Syrop ten 
niepsuje się nigdy, nie rozkłada chemicznie, 
i może jak  najdłużej zatrzymać swe w ła
sności leczebne. Flaszka takiego Syropu w y
daje cztery butelki wody m ineralnej, przez 

| to nierównie konsumentom taniój użycie 
jej wypadnie. Lekarze zalecają zwykle Sy
rop siarczany: 1) na kaszel konwulsyjny i 
koklusz u dzieci, 2) na suchoty w pierw ia
stkowym ich objawie, 3) na dolegliwo 
ści chroniczne naczyń oddechowych, 4) na 
katary li wogólności na wszystkie cierpię 
nia płuc i kanałów  oddechowych.

Cena flaszki 2 franki 25 centymów. 
Dostać można u pp. W. Molędzińskiego 

i Brunona Miczyńskiego w Krakowie, — 
u p. Galie w W arszawie, —  i u p. Chro- 
ścickiego w Wilnie. ( 2843-3 -)

S t u d e n t ó w
n a  m ie sz k a n ie , s tó ł , k o r ie p e ty c y ę , lub 

bez  nió j i pod  n a d z ó r  
przyjmuje się w domu pod L. 350, przy uli
cy Fioryańskiej, D*e 0d przecznicy ul. Szpitalnej.
____________________ (2917-3) _____

Ważne dla R o d z icó w !^
Z a k ł a d

WYCHOWAWCZO-NAUKOWY
d l a  m ł o d z i e ż y  m ę z k l e j .

Na m ocy upow ażnienia W ysokiego 
c. k. M inisterstwa S tanu  z d. 4 4?° sier
pnia 1 8 6 3  r. 1. 8 5 7 5 , i na mocy po
zwolenia c. k Komisyi Nam iestniczej z d. 
2 8  sierpnia r. b. 1. 2 0 3 4 0  przyjm uję
w miesiącu W rześniu r. b. tak uczniów 
do szkół publicznych uczęszczających, ja- 
koteż pryw atnie się uczących.

W «kutek pub'icznogo oczjs’czania na tutej.*y 
kurs pedagogicmy przy Szkole wzorowej, leszczy 
eony kwal-flkecyn celującą na Nauczyciela do sokół 
publicznych, bjdę, o,.rdc'7. troskliwi go i rotropnego 
kierowania wychowaniem łiryczuem i rcligijno-mo- 
ralnem, takża niuczał przedmotów szkolnych, we
dle tych samych zasad dydaktycsnych, j»k w tutej- 
szćj Szkole wżerowej. Sądzę przeto di ć izanowcćj 
Publiczności rękojmię, że zanfr.nia we mnio położo
nego nie zawiodę.

Na szczegół -.e żądanie udziela się talża języka 
fraceuzkiego od poc2ą ków tż  do literatury włącznie, 
angielskiego, gimnrstyki i wszelkich przedmiotów n- 
żytecznych i om* mentalnych, bądź to u mnie, bądź 
to w miejsca do tego stosownem.

Młodzież w mym Zakładzie umieszczone, będzie 
f ćwiczyć mimowolnie w konwerszcyi francuzkićj 

bezpłatnie.
Im więcej szanowna Publiczność przyczyni się tak 

teraz jak i na przyszłość do rozwoju mego Z.kła
du, ićin więcćj przez wdzięczność bę zie miała z nie
go użytku i korzyści. ’ ' (2990 3-4)

J a n  S z u t k i e w i c z .
Mieszkam w demu Wgo Waltera Nr. 29 nowy, 

358 stary, Gm. III., w Rynku, drugie schody na 
prawo, drugie piętro.

Klacz ze stadniny Radowieckiej
brunatna, Ocioletnia, zdatna do rozpłodu, oswo
jona z służbą wojskową, jest do sprzedania.

Bliższa wiadomość u stróża karaienicznego, przy 
placu Szczepańskim pod Nr. 2i2. (2992-1-3)

9® p ie i f g s e w a n la  id rc w y c fe  i p ię k n y c h
zęfeów

uprzywil.

d 1 ^ 0 h o  posiadająca muzykę, język nie- 
’L FsM JU O / mieck^ o ra i roboty ręczne, ży 
czy sobie udzielać lekcyj w tychże przed
miotach. — Bliższą wiadomość udzieli p. 
Wojczyriska, mieszkająca w domu pod 1.304 
przy ulicy św. Jana, obok XX. P ija ró w  ra  
pierwszem piętrze. (2947-2-3)

Fosforan Żelaza,
Ł e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do

ktora umiąjętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
itórego sprzedaż upoważnioną została we Fran 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast
ki wyrabiające krew i kości, jako zawierający 
żelazo w stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, u pławy, cierpienia ner
wowe i trudne trawienia; utratę sił i apetytu po
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
st i Fosforan żelaza Leras swym paeyento';, 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
daje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne w formie pigułek, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo 
na jest do każdąj flaszeczki. t 2834 4 )

Skład we wszystkich Aptekach pro? i ic\j 
polskich.

Dostać można w a p t e c e  p. Molędziń- 
sickgo „pod Barankiem14 w KRAKOWIE,— 
p. Ć h r o ś c i c k i e g o  w WILNIE, — p. Ru- 
ke r a  we LWOWIE „pod srebrnym Orłem,“— 
p. E l s n e r a  w POZNANIU, — p. M r o z o 
w s k i e g o  w WARSZAWIE — p. Mar c i ń-  
c z y k a  w KIJOWIE.

Ces. król.

WODA DO UST
na y i  zębów

J .  S ). P o f U m a n n a ,
v,ór» poulng prisp siów a iy is, łleprsylaiuay o46r 
t un wyiala, dstyula orzeiwit I wsnĆMiIa, 
icpałal* ecyśei, ich pru^baleisłn s«poh'a£a, od 
shw iisle aęiów eturoal, bil sjóĆK uśmtorsa, I 
»-’»* j« lo  najlepsiy arolelr priociw waieJGm g ia- 
■ońdoja rjków i ast oks*njo się

Dobroesysny i sfcewiomy ekmek tej wody 
iwaluii haidy wisk i kaśda pilaó od iićia sębów, 
ęczt-t eo ffispoMsga t.ę capalafe koaisssaoLtl wyry- 
■* r.a-ą bj^ów, lufe korae&i ui 3abów, wyjswesy 
'>r*y j|tra3ui»  ety i BAuiauryeh *apuofer,tyoi»oh.

W eda ta  pi.si'z Bf’ipierwszo snakom i- 
tożoi laWakis WiodEia, js ,ś  rómuoi i na 
p ro w ia c ji  00  do c-wój oaobliw ćj ek u tses- 
aośoa tum ana i św iadec tw am i stw ie idson ts , 
tsozyoi się n ie ty lk o  w  ca lem  o, k. Łustry- 
nokiem  pań stw ie , lec? ta k ie  i w w iclk iśj 
izęści i zagranicy  s feaidym dn iem  w zra- 
ć tajfcem  zaufan ie tn  i oh lubnem  ncnAniem*
;prasii»je ,lę: i  m.

A® p ie lęg B A w a n fs  i i l ro w e j  i p a ę k a e j 
gkóry na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L Y C E H Y N O W K  
Meho piękności

rozwiązane Badanie środka piękności prawdaitcego 
zaręczonego » niesnkodliwego, do udzielenia ekó- 
n e  miękkości, świeżości, białości i gładkości, jakie 
tylko wyłącznie przysłeżują młodości, jak również 
do radykalnego wydalania piegów, dolegliwości 
skórnych, a szczególuićj łu szczen ia  się skóry  
lyarplów ) na głowie, które tak ozęsto powoduje 
wypsdanio włosów i stanowi główną przyczynę osi
wienia i oły3i'enia.

Cena 1 złr. 26 centów w. a.

Proszek Damski udziela skórze 
w okamgnienia

białości, gładkoś-i, delikatności i gibkości; i usnwa 
lepićj jak wszelitie inne kosmetyczne środki tak 
przykre pieczenie twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.

agss** Utrzymanie zdrowych 
W Ł O S Ó H :  

U z d r o w i e n i e  i ł a b y c l i  w ł o s ó w .
Pomada „Vegetate Balsa,nique" i Woda do 

włosów wraz z instrukcyą użyci , 50 centów, z któ
rych jeden lub dwa dakouiki wystarczają do wstrzy
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za
pobieżenia dalszemu wypadaniu.

uSSST* O tych wszystkich preparatach wy
powiedziało wiele lekarskich znakomitości 
3we zadowolenie.

Główny Skład utrzymują: 
w Krakowie p. J. Jahn kup. i p. Mieczyński 
aptek.— we Lwowie p. Mikolasch apt. — w 
Warszawie p. Sokołowski. — w Wiedniu 
;>od Nr, 1,152 na Kohlmarkt, — w Słom-ii- 
kich p. M>iszadro apt. ( 1891-32

Dresde. — Hótel de France.
Get hótel, ten u  p a r  un franęais, se range sous tous rapports en prem ićr. 

żółć 1 zamulenie &°- ligne, nóanm oins on peu t y vivre trćs convenablem ent pour un  T haler par jour
ici wszelkie słabości I com m e pensionnaire au mois, pour ce prix on reooit le matin cafó ou th e , di

n e r  table d’I.dte et le lo g em en t
Les lits sont gi-ands e t larges £ la m anićre franęaise, les cham bres sont bien 

i zapobieżenia i wyleczenia powyższych ańróes, la cuisine est distinguóe, on y  parle le polonais, de  111 Ame on y trouve 
ści, nie masz skuteczniejszego środka jak ie „C zas,44 „P Independance b e ig e ,44 et au tres journaux  allem ands et francais.

de tout cela gont trós p: oportionnćs, on peut d ire  plus

L o u i s  H a f a r r a

Les pnx en rapport 
bue  m odestes. 
(3553-31-33)

Aleksander Stanisław Wolff,
udzielający tutaj w Krakowie od kilku 
i t  lekcye języka francuzkiego, ma ho

nor oznajmić, ie  życzyłby sobie znales'c 
3  lub i  z młodzieży dla zatrudnienia się 
nimi zupełnie. Daje lekcye, jak doląd po 
cenach najum iarkow ańszych, lub u sieb e 
w dom u, lub tóż w dom u lekcye biorą
cych. —  Bliższa w iadom ość przy ulicy 
Szpitalnej pod Nr. 3 8 9  od godziny 8ej 

9ej rano ._________   (3933-3 -4)

ści wszelkie słabości \

a. CAUV1N,
Dla 

słabości

Pigułki roślinne przyjemnego 
smaku p. Cauvin,

Ich działanie jest łagodne i nie zostawia 
po sobie żadnych szkodliwych śladów. Dozy 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeń
stwem. Obłoczka słodkiego smaku czyni je 
łatwymi do użycia.

Jest to lekarstwo naturalne,
potwierdzone przez fakulteta medyczne i zale
cane jako środek najskuteczniejszy czysto ro
ślinny, czyszczący i krew cczyszcząjący. Pi
gułki te nie zawierają ani merkuryuszu, ani 
żadnej substancyi mineralnej; są one czysto 
z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, 
że ani wilgoć, ani gorąco żadnego na nie wpły-1 Dnrnvjv - 1. ^ ' “ “ ^  
w u nie wywierąją. Słodkie, przyjemne do z a - | ParOWy° k r ę tPocztow ),» B a w a r , a

S a k s o n i a 44

JkM  Hamburgsko - amerykańskie Towarzy- 
iS m  stwo Akcyjne Żeglugi pocztowćj. Mimm
Bezpośrednia żegluga perowa pocztowa

m i ę d z y

Hamburgiem i lo w y m  lorM em,
podług okoliczności przytykając do Southampton

życia, działanie ich iest umiarkowane, stano 
wią one środek jedyny łatwo zastosować się 
dujący dla dzieci, dorosłych osób i starców.

Przygotowane przez 
Intsrukcya użycia "  "

dołączona jest do ka
żdego pudełka.

Elizejskie

p. Cauvin aptekarza, u- 
cznia szkoły wyższćj 
farmaceutycznej w Pa 
ryżu, na placu Trynm- 
falnćj Bramy de 1’Etoile,
Nro. 10, Pola  ............
w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  up.  Miru-
u  “ *-----A- " - '-----
w 
we
Ćhrościckiego; — w K i j o w i e  u p. Mareińcny 
ka, — i we wszystkich głównych aptekach Ce 
karstwa i Królestwa. _____________ (2715 10-)

„ H a m m  o n i a 44 
„ G e r m a n i a 44 
„ B o r u s s i a 44 
„ T e u t o n i a 44
O & n y

d o  N ow egO  J o r k u  w pruski*
d o  S o u th a m p to n .

kapit. Meier,
Trautmann 
Schwensen,
Ehlers, „
Hack „
Taube, „

p r z e w o z u  osób-*
Pierwsza kajuta: Druga kajuta

kurancie 1 5 0  ta l .  1 0 0  ta l.
fu n t. sz t. 4f, f- Bzt. 2 bz. 1 0 ,

w Sobotę d. 5  W rześnia 
„ Sobo tę  „ 4 9  W rześnia

S obo tę  „  3 Październ. 
S obo tę  „ 1 7  P^ździern. 

„ ó>1 Październ. 
„ 4 4  Listopada.

Między-pokład 
6 0  tal. 

f. sz t. 1 Biz. 5.

Sobo tę
Sobotę

Nakładom i cccioukami Dmkarni „CZASU* W. Kirchmayera,

p n a I  . ^kspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
e L w o w i e  up. Rukercr, — w W i l n i e  u’p. ™ 0 w e S 0 J o r k u  1 5  lV r z e ś n ia  okrętem pocztow. „0 d e rtt kapitan Winzen. 
’hrościckiego; -  w K i j o w i e  u p. Mureidcny-1 Bliższych szczegółów; udziela (1S89 3 5  )

 A u g u s t  B i d t e n ,  następca Wm. Millera  w Hamburgu.

m Jiniejszem mam zaszczyt ozmg- 
mić szanownym właścicielom 

koni, że posiadam środek przez siebie wy
naleziony do leczenia szpatu, włogaci- 
zny, wypnldenia kcści stłuczenia ścię 
gien, martwój kości i wielu innych cho
rób koni, oraz sk iślawienla piersi i krzy
ża. — Środek ten okazał się po tysią- 
cznein użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznyin. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc ani bli-n oszpecających. Ponie
waż wzywania mojęj osoby codziennie 
się mnożą, a nie mogę na każde żąda
nie stawać osobiście, upraszam przeto 
Panów Interesowanych najuprzejmiej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o sta
nie dotyczącąj choroby, gdyż tym spo
sobem stąje się użycie mego środka ró
wnież możliwem, a koszta kuracyi wy
niosą daleko mniej, 2 do 5 talarów, po
dług stanu choroby. (2449-27 -)

E r .  E r n s t ,
aprobowany Ick&ra koni z Hallo a. S. w Saksonii.

1) Panu Fryderykowi Ernst, konowałuwi 
z Hali, poświadcz,; m na jego własne żądanie, 
iż w nasiój okolicy dotychczas ze skutkiem 
konie leczył i polecam go szanownym mym 
ziomkom.

Cbubsko pod Mcg lncm, 30 Listopada 186i,

W ła d y s ła w  P ągouiski.

M 3 B  j& k . I W  J O R  a h  a f e

ESektro-Hedyczny.
Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Fa- 

tyżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. Ho.ioró 
?’.Za otrzymali brevet aa lat 15, leczy ra

dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Idozoo doświad
czenia lekarzy ńancuzkiego fakulteta dowiodły, że 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to ze wzglę
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej' o- 
bjętości, jak również z uwagi na jego działanie c- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27," 
podwójnych 44, pępkowych 44; btndarze dla dzieci 
franków 20. — Do każdego dołączona jest metoda 
użycia. (2718-10 )

WĘT" Dostać można w Apteee pana B. Miczyń- 
hiego ip. W. Molędziuskiego w Krakowie przy uli
cy Florysńskićj, w Składzie mi teryałów aptecznych 
p. G allego w Warszawie, tudzież u P. Chrośol- 
ck lsg o  w Wilnie i liłufefirtj. we Lwowie.

Do dzisiejszego numeru dołą- 
eza się dla FP. Prenum erato- 

rów w wschodnich obwodach Galicyi, tu 
dzież w Multanach i Bukowinie: „ Prospekt 
Konwiktu p. Emilii Dimlowój we Lwowie

O d p o w ie d n ia  In y  B s § d c a  I ł r j k a m i ,  Ąiitonihothzr.


